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Naród jest fem, co w zbiornikach' 
ludzi na tym globie ziemskim jest nuj* 
bardziej istotnego» najściślej prawd/.i* 
wego. Uczucie miłości dla narodu swe­
go jest niepojęte a niespożyte, tak sałno 
jak  uczucie miłości dzieci dia rodziców» 
i rodsSców dla dzieci. Podobnie jak w 
nas żyje nasz ojciec, dziad i pradziad, 
tak samo w narodzie żyje i trwa jego 
przeszłość^- prężą się siły, czyny, żą­
dza i idea tiaddziadów, wieczyście wsta» 
jąca z martwych.

Stefan Żeromski

Cena 20  san i
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Podanie o św. Anfonim z Padwy
Gdy Brat Franciszek, założyciel zako­

nu franciszkańskiego, poczynił wszelkie 
wygody tego świata i  Bogu pragnął słu­
żyć w ubogim habicie brunatnym , świat 
odétuwaî jakieś dziwne_poraszenie. N aj­
lepsi i najzacniejsi ludzie ze wszystkich 
stanów szli za tym głosicielem ubówstwa i 
współubiegali się o wielką miłość Boga.

Żył wówczas w Hiszpanji młodzieniec 
zacnego rodu, który pragnął dotrzeć do 
lAfryki, aby tam głosić wiarę Chrystuso­
wą- Niestety zachorował w drodze i mtr* 
siał powrócić do domu. Pełen żarliwości- 
służenia Bogu dotarł wreszcie do Mesyny, 
skąd pod ją ł pielgrzymkę do Asyżu, Z ew  
sząd lud rozgłaszał o cudach, które Pau 
Bóg czynił przez swego sługę Franciszka 
i opowiadał o jego pokorze, skromności i 
znakach niebiańskich. Ów cichy zakonnik 
z  Hiszpanji radby był zobaczyć świętego 
Franciszka, ale nie sposób było tego wy­
konać. Pomyślał więc sobie: „Jeśli jako 
ubogi braciszek od kuchni jakiego kia" 
sztoru będzię pracował, służyć będzie Bo­
gu jak  on; zataję więc, że jestem kapła­
nem i będę czynił najniższe prace !“

Jako brat Antoni pomywał odtąd naczy­
nia, zamiatał podłogi, i strugał kartofle. 
Ręce jego stwardły od te j prostej roboty, 
ale dusza jego promieniała spokojem i 
Wesołością nieziemską. Byłby zeszedł do 
grobu jako braciszek kuchenny, gdyby 
św. Franciszek, przyszedłszy pewnego 
dnia do klasztoru nie był wpadł na tak i 
oto pomysł. Przemawiał przed ze b ran y  
mi braćmi Zakonnymi i do wielkiego kaz­
nodziei, św. Dominika, stojącego u  jego  
boku; rzekł:

„A teraz, niech Panu Bogu cześć odda 
ostatni z braci, niech przemówi brat* ku-

zacznie mówić o miłość?

nego b ra ta  pomywacza. Zaczął cliw
Boga ja k b y  mówił anielskiem i języka------
poruszył serca myślami niebiaóskiem i. 
Poznano się na jego w ielk iej wiedzy, 
wiedziano się również, że był kapłan 
Jako posłuszny zakonnik opuścić mu 
kuchnię i zamienić ją  na kazalnicę.

chehny Antoni 
Chrystusowej**.

I oto skończyło się uk ry te  życie skrom - 
Zaczął chw alić

 e_ ^ ^  _ _ _ _    ;iemi językami i
poruszył serca
Poznano s; *
wiedziano się 
Jako po 
kuchnię i

Owym pokornym  braciszkiem  kuchen­
nym by ł w łaśnie w ielki św. A ntoni z 
Padwy*

„Apostolstwo Modlitwy" 
w cyfrach

Apostolstwo M odlitwy" m ające na ce-» 
lu  szerzenie czci Najśw. Sercu Jezusowe* 
go, istn ieje we w szystkich p ięcia częś­
ciach św iata i rozw ija bardzo zbaw ienna 
działalność przyczyniając się w  w ielk iej 
m ierze dó duchowego podniesienia swych 
członków,

„Apostolstwo M odlitwy”, istniejące za­
ledwie od la t 70, liczy w edług ostatn iej 
urzędow ej sta tystyki 89.851 placówek, 
obejm ujących około 30 m iljonów człon­
ków. W ydaje ono swój organ p. t. „Pos­
łaniec Serca Jezusowego** w  45 językach. 
Ogólna liczba prenum eratów  ,,Posłańca" 
wynosi 2 mil jony  252 tysiące.

W  Polsce obejm uje „Apostolstwo 
Modlitwy** 2260 ognisk, rozrzuconych po 
wszystkich diecezjach. Polski ma obec­
nie, mimo ogólnej ciężkie; sy tuacji gospo­
darczej 140*000 nakładu.

Przed Przenajświętrzym Sakramentem
Kiedy mi ciężko, uciekam do Ciebie —» 
Boże jedyny -*-* co królujesz w niebie 
1 wszystkie moje cierpienia i troski 
Składam w pokorze na Twój O łtarz

Boski,
A stamtąd patrzą wśród świateł roztoczy 
Twoje Najświętsze — Uwielbione

Oczy!*,
A kiedy znowu Łaska Twa Cudowna 
Chwilkę jaśniejszą ześle na mą głowę. 
Wdzięczność radosna, wielka,

niewymowna 
Wiedzie mię do Cię pokornemi słowy 
Szczerej modlitwy, która jaźń mą

kruszy
I żar miłości wydobywa z duszy!...

Tak spływa dzień mój, a  gdy noc
zapadnie,

W snach Cię uwielbiam, Boże U tajony, 
I* taka radość mojem sercem władnie, 
Źe duch mój z ziemskich więzów

wyzwolony 
W górę u lata hen — w  niebiańskie

stropy,
By Twe Najświętsze ucałować Stopy !... 
I to jest świat m ój — to  je st m oje życie. 
Tak ostatniego pragnę dożyć tchnienia, 
By kiedyś zwrócić duszę mą w

zachwycie
Do rąk  Twych — Panie — w  dowód 

uwielbienia! 
Dlatego błagam w najgłębszej pokorze: 
D aj siłę w ytrwać, U tajony Boże!!!

Z ostatniej chwili
Marynarka wojenna Szwecji w Rydze

Do portu Ryskiego przybyła reprezentacja mary­
narki wojennej Szwecji w składzie 5-ciu okrętów.

Po przybyciu gości odbyła się na wybrzeżu porto- 
wem uroczystość powitania, poezem przybyli mary­
narze zwędzili miasto i okolice.

Zmniejszenie opłaty w tramwajach v 
Ażeby ułatwić uboższym warstwom społecznym 

korzystanie z komunikacji tramwajowej, zarząd 
miasta Rygî zmniejszył opłatę za bilety na linji oka­
lającej miasto (Rińlcu iinija) do 10 sant.

Erdelu klints nad Ganjas pod Cesis z filmu 
„Piękna Łotwa".

Nowy Minister Oświaty o sobie, 
młodzieży i oświacie

Jak już donosiliśmy w poprzednim numàffi 
„Naszego Żyda", na stanowisko ministra oświaty, 
zamiast ustępującego prof. L. Adamowicza, z# ł 
powołany prof. A. Tentelis.

Z rozmowy nowego Ministra z przedstawi cielaol 
prasy wynika, że urodził się on w roku 1876. W 
roku 1897 r. skończył seminarjum nauczycielskie * 
Rydze, poezem pracował przez 5 lat jako nauczyciel 
w szkole w Limbażach, gdzie współpracował z anto* 
rem państwowego hymnu łotewskiego K. Baumanem. 
W r. 1910 obecny minister Oświaty kończy uniwer* 
sytet w Petersburgu.

Do ojczyzny powrócił w roku 1920 i odrazo ®* 
czął pracować w Uniwersytecie, czytając lekcje a» 
kilku wydziałach. Od 1925—1927 r. zajmuje stano­
wisko rektora. W roku 1928 jest ministre# 
Oświaty. ;4

Obecnie profesor Tentelis przygotowuje więteJł 
pracę historyczną w życia łotyszów w czasach 
ŻOWCÓW. Jł'.

Z dalszych wynurzeń ministra Oświą|y wynS* 
że będzie zdecydowanie ' przeciwstawiał się wsaelb* 
tendencjom, mającym na celu traktowanie studjóWjl 
zwłaszcza na uczelniach wyższych, jako sports.

Dyplom bez możliwości — oświadcza nowy 
nister Oświaty — |  zrozumienia swoich ohowią?®0* j 
jest zerem.

Szare złoto *
O należyte wykorzystanie torfu ‘

Podejmując akcję należytego wykorzystani» 
fu, Ministerstwo Opieki Społecznej rozpocz^^*\" 
wę specjalnej fabryki, ukończonej w r. ubie^R 
Była to już trzecia z rzędu fabryka do PrzeT?j. 
torfu. W t. ub. fabryki te przygotowały

presowanego torfu. Zużyci® -
r.

pak250.000 p u  presow anego tonu. «uzjiu*® r- g 
zawdzięczając umiejętnej propagandzie i organ«**£ 
zbytu, zwiększy sie nrawdouodobnie w t. »■
300.000 pak.

2000 dzieci na swi 
Łotewska kasa chorych zakończyła 

wanie dzieci swoich członków w powiatach 
cesis, tukumskim i jełgawskim. ^

Ogólnie rozmieszczono na odpoczynek »  
kach bardzo dogodnych przeszło 2000 dżieet 
powrócą ze wsi do domów dopiero w PieÎ  
dniach sierpnia.

I



Uroczystości
Kupały.

Scena z nowego 
filmiu łotew­

skiego „Piękna 
Łotwa",

Prasa o wizycie min. 
Becka w Berlinie

P rasa  łotewska poświęca berlińskiej wizycie mi­
n istra Becka dużo uwagą cytując głosy polskie, nie­
mieckie i  francuskie. Wedle „Briva Zeme“, obecna 
wizyta min. Becka stanowi nowe wydarzenie w sto­
sunkach polsko-niemieckich.

„Latvijas I(areivis“ dowodzi, że rozmowy berliń­
skie; dotyczą ściślej współpracy polsko-niemieckiej, 
je j istoty i formy, wskazując że tajemniczość 
budzi podejrzenie nawet u przyjaciół. Jeżeli chodzi 
o Łotwę, to tajemniczość ta nie budzi w niej po­
dejrzeń, podobnie, jak „nie wierzymy szerzonym w 
różnych kołach pogłoskom, żo polsko-niemieckie 
zbliżenie nastąpiło kosztem naszym, lub też kosztem 
wszystkich pań\tw  bałtyckich. Nie chcemy w to 
wierzyć. Niemniej interesuje nas, jaką będzie po­
lityka bałtycka obu państw*1. W dalszym ciągu 
dziennik wyraża pragnienie, aby utrzymane zostały 
nadal dotychczasowe dobre stosunki Estonji i Łotwy 
z Polską i Niemcami.

prawo drogowe
' w  numerze 140 „Waldibas Westnesis“ zostało 

'„Palikowane prawo drogowe.
Rozdział pierwszy prawa omawia przepisy ogólne 
drogach rozróżniając cztery ich kategorje: I. ka- 

teeorja — drogi państwowe, k tóre utrzymuje" Min* 
Komunikacji, II. — gościńce, które utrzym ują gmi­
ny yr drodze bezpłatnej powinności, III. — drogi 

I pminne, utrzymywane w ten sam sposób i  IV. — 
drogi prywatne, które kończą się przy jectnem 
■gospodarstwie, lub też które są używane przez nie- 

, jjCIDe gospodarstwa, utrzymywane przez te właśnie 
gospodarstwa. Do tegoż rodzaju są  zaliczone 
fnbliczne drogi dla pieszych (ścieżki).

Rozdział drugi omawia przepisy, dotyczące 
sartądu dróg. Trzeci- budowę, naprawę i utrzym a­
nie dróg. W rozdziale tym  przewidziano, że drogi 
podpadające pod II i  III  kategorję m ają być (utrzy­
mywane i naprawiane przez właścicieli nierucho­
mości.

Od bezpłatnego obowiązku, naprawy tych dróg są 
zwolnieni właściciele ziemscy, posiadający nie w ię­
cej 2 ha gruntu, a wartość te j nieruchomości nie 
jest wyższa od Ls 400.—.

Nowe gospodarstwa są zwolnione od tego obo- 
jriązku na przeciąg la t 5 od chwili przydzielenia 
gospodarstwa, a które to gospodarstwa w_ chwili 
przydzielenia m ają nie mniej niż % ziemi niekulty- 
jrowanej.

Każdy, mający obowiązek naprawy dróg II  i III  
kategorji, musi mieć przydzielony określony odcinek 
drogi, proporcjonalny do szacunku podatkowego 
jego nieruchomości.

Drogi IV kategorji oraz znajdujące się na nich 
mosty budują, otrzymują i reperują ci właściciele 
‘nieruchomości, którzy ciągle lub czasowo używają 
tych dróg dla dotarcia do swych gospodarstw, 
j Mający obowiązek ntrzymywać drogi, mogą od 
•tego obowiązku się zwolnić przez wykup, Wyso­
kość wykupu określa zarząd gminny.
! ©rogi II  i I II  kategorji są perjodycznie rewido* 
wane przez departament szos i dróg ziemnych» 
wraz z przedstawicielem zarządu miejscowej gminy. 
Bezpośredni nadzór dróg IV kategorji należy do 
zarządu gminy. = ;
; Za niewykonanie powinności reparacji dróg w 
określonych rozmiarach i wyznaczonym czasie,^ 
.winny ulegnie przewidzianej przez prawo karze, 
prócz tego zarząd gminny powinien drogę naprawić 
8a rachunek ukaranego.
, Rozdział IV omawia sprawę wywłaszczenia ziemi 
<łla potrzeb drogowych.

Grunta ziemskie, potrzebne dla budowy nowych 
dróg, dla zmiany kierunku drógi i jej naprawy, lub 
dla zdobycia gruntu, piasku i gliny, rezerwy ziemnej 
i kamieniołomów Min. Komunikacji może zajmować 
nawet bez pozwolenia właściciela tych gruntów.

Wysokość wynagrodzenia za wyżej wymienione 
grunta ma być ustalona w drodze polubownej. O 
ile rozwiązanie powyższej sprawy w drodze polu­
bownej nie może dojść do skutku, wysokość wyna­
grodzenia określa komisja wyznaczona przez Dep. 
•Szos. i dróg ziemnych. Do komisji wchodzą: przed­
stawiciel Departamentu, geometra powiatowy oraz 
przedstawiciel miejscowego zarządiu gminnego, 
względnie miejskiego, powołując również właści­
ciela gruntów. Jeżeli właściciel gruntu nie zgadza 
się z oceną komisji, może on w przeciągu 1 mie­
siąca od chwili powiadomienia go o ocenie komisji, 
sprawę skierować do głównej komisji oceny nieru­
chomości ziemskich.

W  rozdziale piątym omówiono sprawę wydawa­
nia m aterjału: żwir, kamienie i t. p. można brać 
z kopalni publicznych bez wynagrodzenia. W tym 
celu za zezwoleniem departamentu żeglugi można 
brać żwir i kamienie bezpłatnie z rzek zdatnych do 
nawigacji i spławu, nawet bez pozwolenia właścicie­
la  brzegu.

Rozdział VI normuje szerokość dróg oraz ich 
urządzenie.

Normalna szerokość dróg, licząc od we­
wnętrznych brzegów rowów, jest następująca:
I  kategorja dróg — nie mniej niż 6 m., I I  i  III kaw 
tegorja — 5—6 nu, IV kategorja —  4,5—5 m. 
Ścieżki — 1—2 m.

Właściciele gruntów nie mogą się sprzeciwić, je­
żeli Departament szos i dróg ziemskich tego potrze­
buje, czynieniu na ich ziemi: prać publicznych dla 
budowy drogi, jak też urządzeniu kamieniołomów i 
żwirowni, kopaniu przy drogach publicznych rowów, 
oraz rowów odprowadzających, urządzeniu tymcza­
sowych dróg objazdowych, w czasie naprawy dróg i  
mostów; składaniu przy drodze po stronie ze* 
wnętrznej rowów materjałów i narzędzi potrzebnych 
do reparacji drogi, ustawianiu sygnałów oraz płotów 
przeciwśnieżnych.

Właścieciel gruntu nie pobiera wynagrodzenia za 
zajęcie gruntu na powyższe potrzeby. S traty  bez­
pośrednie, spowodowane zniszczeniem zasiewów,; 
ścięciem drzew i  t. p. m ają być wynagradzane. Wy­
sokość wynagrodzenia określa się bądź to w 
drodze polubownej, bądźteż przez wspomnianą już 
komisję.

Szkoły dla dzieci wszystkich mniejszości
- Zarząd m iasta Rygi zgodził się na propozycję 
zarządu szkolnego utworzenia w przyszłym roku 
szkolnym w  Torniakałnie szkoły podstawowej, do 
której wspólnie uczęszczałyby dzieci mniejszości 
polskiej, niemieckiej, rosyjskiej i innych. W te j 
sprawie kierownik wydziału oświatowego m. Rygi 
A. Wiczs oświadczył:

— Na peryferjach m. Rygi istnieje większa ilość 
szkół mniejszościowych, w których liczba uczni z 
każdym rokiem się zmniejsza, dlatego koszta utrzy­
mania tych szkół są dla m iasta nieproporcjonalnie

wysokie. Jednak miasto musi te  szkoły utrzymywać, 
gdyż w wypadku likwidacji, którejś z nich, uczniowie 
tej szkoły ze względu na odległość mieliby bardzo 
utrudnione uczęszczanie do szkoły swojej narodo­
wości. To wzbudziłoby również niepożądane rozgo­
ryczenie wśród rodziców. Stan ten można zmienić 
ku lepszemu otwierając na krańcach m iasta wspólne 
szkoły podstawowe dla wszystkich mniejszości. Ta­
kie rozwiązanie nie przyczyni żadnych trudności 
przy likwidacji szkół mniejszościowych. Narazie 
byłoby celowem otwarcie podobnych szkół na Par- 
daugawie i Latgalskiem przedmieściu. Na Sarkan- 
daugawie za zgodą Min. Oświaty szkoła taka już 
jest zorganizowana.

Nowi ministri 
wie na Zamku. ' 
Z lewej: mini­
s te r oświaty 

prof. A. Tente- 
lis, Prezydent 

Państwa A. 
Kwiesis, prezy­
dent ministrów 
dr. K. Ulmanis, 
m inister rolnic­

twa J. Birz- 
nieks, oraz mi­
nister A. Ber* 

zińsz*



W kotle chiński
Ostatnie posunięcia, japońskie w Chinach, znane 

z licznych depesz, wyglądają zupełnie na dalszą 
realizację słynnego „testamentu" zmarłego barona 
Tanaka —  japońskiego premjera z roku 1927. 
Azja dla Azjatów — pod przemożnym wpływem 
Nipponu, oto hasło systematycznie wcielane przez 
Japończyków w życie.

Japoński sztab generalny z żelazną konse* 
kwencją, nie licząc się częstokroć z opinją kolejnych 
ministrów spraw zagranicznych, idzie drogą podboju 
Azji. Od zajęcia Mukdenu w roku 1931, co zrodziło
w rezultacie państwo Mandżukuo, stoimy obecnie 
wobec podobnego faktu o przełomowem znaczeniu.

Dotychczas zdecydowane wpływy japońskie 
ogarniały, poza terenami za jętemi, tylko tak  zwaną 
strefę neutralną, Ale wojskowe ultimatum, skie» 
rowane do Chin i bezwolnie przez nie wypełniane, 
oddaje Nipponowi Tien-Tsin, Pekin i Hopei. Woj» 
skowe koła japońskie rozszerzają ową strefę neu« 
traLną na prowincje Szantung i Szan=Si. Japońska 
prasa mówi wyraźnie o bloku aż czterech pół» 
nocnych prowincyj chińskich. Blok ten odjąłby 
wówczas prowincje Saan-|Sï, Hopei, Szantung i 
Czahar — zagarniając w orbitę wpływów „Man­
dżukuo" wschodnią Mongolję^ Owe cztery pro* 
wincje to miljon siedemset tysięcy kilometrów 
kwadratowych, z ludnością, wynoszącą około 87 
aniljonów...

Tak zarysowują się plany.*
To, co faktyczmie już dokonali Japończycy w 

ciągu ostatniego tygodnia, to zdemilitaryzowanie 
Chin od Wielkiego Muru aż do żółtej Rzeki —  to 
wzięcie pod swoje władanie obszaru o 30 miljonach 
ludości.
..j a  Zaczęło się od żądania japońskiego usunięcia 
zbyt krewkiego dowódcy korpusu i jego wojsk z 
.Tien-Tsinu, jak również rozwiązania organizacji o 
eharakterze przeciwjapońskim. Żądanie to poprze* 
dziła doskonale zorganizowana japońska propa» 
ganda panazjatycika. Dowódcy chińscy w pro­
wincjach północnych zdawali i  zdają sobie dokład* 
nie sprawę że wszelka nadzieja oporu zamiarom 
'japońskim jest utopją, która skończyłaby się 
{bezcelowym przelewem krwi. To też bezzwłocznie 
przeprowadzono demilitaryzację Tien-Tsinu. Po 
Wypełnieniu tego Japończycy zażądali opuszczenia 
przez wojska chińdkie Pekinu i  rozwiązania wro- 
giègo dla Nipponu Kuomintangu. I  tero warunek 
jhie napotkał na opór — Chińczycy opuszczają 
Wrą dawną stolicę i dzisiejsze centrum uniwersy* 
Keckie, ośrodek ruchu mfedych, W miarę stwierdzó»

poszcz< i u u i I N/C
i/ 3. W

państwach
nej ustępliwości Chińczyków, rosną dalsze żądania 
japońskie. Po Tien-Tsinie i Pekinie przyszła ko* 
1'ej na całą prowincję Hopei... Po raz trzeci rząd. 
chiński ugiął się przed wolą silniejszego.

W chwili gdy piszemy te  słowa Japończycy 
wysuwają coraz to nowe życzenia. Jednem słowem 
idą po drodze objęcia swą akcją całych Chin 
północnych, co przedstawiliśmy na początku arty . 
kułu.

Prasa japońska omawia różne możliwości „za* 
jęcia się“ opuszczonymi przez wojsko chińskie i 
wrogich Japończykom urzędników i  polityków 
prowincjami. Wysuwają się trzy  możliwości 
zarządu temi terenami: 1) administracja japońsko- 
mandżurska pod nadzorem Nankinu, 2) admini» 
stracja zupełnie niezależna od Nankinu, 3) admini­
stracja „meutralna", zorganizowana łącznie nrzez 
Chiny, Mandżukuo i Japonję.

Polski Główny Urząd Statystyczny opracował 
dane, dotyczące liczby małżeństw zawartych w kilko 
krajach europejskich w ostatnim kwartale ubiegłego 
roku.

Jak wyniką z tych danych, najwięcej małżeństw 
zawarto w Niemczech, mianowicie 218.223. Na drą­
giem miejscui znajdują się Włochy — 118.174, u  
trzeciem Anglja z Walją — 88.922 małżeństw, dalej 
Polska — 85.430, F rancja — 79.086, Czechosłowacja 
— 34.226, Węgry — 25.448, Holandja — 13.321 mai" 
żeństw.

W stosunku do liczby mieszkańców najwięksią 
liczibę małżeństw zawarto również w Niemczech, 
gdzie na 1.000 mieszkańców przypada 13,3 mał­
żeństw. Na Węgrzech na każde 1.000 mieszkańców 
przypada 11,4 małżeństw, we Włoszech 11,1, w Pol­
sce 10,1, w Czechosłowacji 9, w Anglji z Walją 8, 
w e  Francji 7,4, wreszcie najmniejszą stosunkowo 
liczbę małżeństw zawarto w Holandji — 6,5 
żeństw na 1.000 mieszkańców.

Koncert chóru Dana w Berlinie

Co jednak dla stosunków w tej części świata 
jest najbardziej charakterystyczne, to fakt, iż za* 
bierając siłą dalsze ziemie chińskie, Japończycy 
prowadzą jednocześnie z rządem nankińskim przy, 
jacielskie pertraktacje o ścisłą współpracę gogpo* 
darczo-polityczną japońsko,chińską, współpracę,!
któraby definitywnie usunęła z Chin wszelkie 
wpływy „białe".-

Państwo środka i Japonja —-> to faktycznie 
kraina wszelkich możliwości.

Ife Niemcy wybudują łodzi 
podwodnych

Londyn. Ekspert morski „Daily Telegraph“ obli­
cza, że Niemcy wybudują 24 łodzie podwodne po 
800 tonn każda, co łącznie z będącemi już w budo­
wie 12 małemi łodziami podwodnemi po 250 ton 
każda da Niemcom 36 łodzi podwodnych. Po rozpo­
częciu wojny w sierpniu 1914 Niemcy posiad'ały tyl­
ko 26 łodzi podwodnych. Obecne porozumienie przy­
znaje więc Niemcom większy stan posiadania. Ogó­
łem globalny tonnaż niemiecki obliczany jest przez 
tego eksperta na 4*00.000 tonn, podczas gdy fran­
cuski tonnaż globalny wynosi 650.000 tonn.

Z pobytu min. Becka w Berlinie

Min. J . Beck 
wita się na dwor­
cu w Berlinie z 
dowódcą osobistej 
Warty honorowej 
kanclerza Hitlera, 
którą wysiano na 
spotkanie polskie* 

go męża stanu

W dniu 26-ym b. m. odbędzie 
się w Berlinie koncert chóru 
Dana. Jak wiadomo — koncert 
ten miał się odbyć w maju 
r. b., 8powodu jednak żałoby 

narodowej odłożony został do 
lipca.
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Trening lekkoatletów na Bielanach

(ATE). Z Moskwy donoszą: Wzrost prą-
36w opozycyjnych w partji komunistycznej, pomimo 
„silnej propagandy oficjalnej większości, popiera­
jącej Stalina, przybiera szerokie rozmiary. Na tle 
sprawy Jenukidzego zanotowano znamienny wypa­
dek na Ukrainie, Ukraiński tru st filmowy, wy­
świetla obecnie w różnych miastach Ukrainy film, 
przedstawiający działalność Jenukidzego oraz jego 
wybór na przewodniczącego CIKa federacji zakau­
kaskiej. Kilku wyższych urzędników trustu  filmo­
wego Ukrainy sowieckiej pociągnięto do odpowie­
dzialności pod zarzutem uprawiania sabotażu poli­
tycznego.

Sabotaż rolny na Ukrainie
(ATE). Z Moskwy donoszą: Na Ukrai­

nie zanotowano liczne wypadki sabotażu rolnego, 
ujawniającego się w niezwykłych formach. W ca*. 
|ym szeregu kolektywów rolnych w Połtawszczyźnie 
chłopi zbierają w wielkiej ilości owady niszczące za* 
siewy, rozrzucając je następnie po polach. W ten 
sposób zniszczono około, 10.000 ha zasiewów bura­
ków cukrowych, W obwodzie charkowskim chłopi 
tićiekają się do podobnych środków, wskutek czego 
uległo zniszczeniu kilkanaście tysięcy hektarów za­
lewów żyta i pszenicy. Władze miejscowe wdro­
żyły dochodzenie i dokonały licznych aresztowań 
■wśród sprawców tej niezwykłej formy sabotażu 
Solnego.

Peters reorganizuje straż Kremlu
Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro Inform. do- 

Łosi ï  Moskwy, że w związku z aresztowaniami 
wśród członków straży kremlowąkiej, komendant 
Kremlu Peters, jeden z pierwszych współpracowni­
ków i założycieli „Czeka", otrzymał polecenie prze­
prowadzenia śledztwa w te j sprawie oraz dokonania 
reorganizacji straży bezpieczeństwa na Kremlu.

Litwa chce porozumienia 
z Polską

, E Kowna donoszą:
%Tievu Zeme“ zamieszcza artykuł o potrzebie na­

wiązania stosunków z Polską, zaznaczając, że poro­
zumienie gospodarcze i tranzytowe z Polską nie 
oznacza jeszcze dla Litwy wyrzeczenia się pretensyj 
do Wilna.

Trocki w
Jak  doniosły depesze, b. czerwony generalissimus, 

a  obecnie najbar dziej znienawidzony wróg w Sowie* 
tach Bronsztejn - Trocki przybył do Norwegji jako 
mr, Letoff. W swoim czasie partja  robotnicza w 
Norwegji kilkakrotnie składała interpelacje w parla­
mencie spowodu odmowy udzielenia wizy na wjazd 
„sowieckiemu ministrowi". Z chwilą kiedy stron­
nictwo robotnicze doszło do władzy, Trocki, które* 
mu pobyt w słonecznej Francji dokuczył, postanowił 
wykorzystać tę  okoliczność i zwrócił się ponownie 
o wizę. Tym razem entuzjazm leaderów robotni­
czych, stojących u władzy był mniejszy; między- 
ministerjalna korespondencja toczyła się zgórą czte* 
ry  miesiące i dopiero niedawno zdecydowano udzie* 
lić Trockiemu praw a wjazdu i pobytu! w ciągu pół 
roku pod warunkiem, że nie będzie on prowadził 
żadnej politycznej działalności i że rząd norweski 
nie bierze żadnej odpowiedzialności za jego bezpie­
czeństwo osobiste. Jednocześnie zażądano wpłace­
nia do jednego z banków większej sumy pieniędzy 
jako gwarancji, że. Trocki posiada dostateczne środ­
ki materjalne, potrzebne do życia w ciągu pół roku.

Trocki rad-nierad przyjął ’te  warunki. Jeżeli 
wierzyć kursującym w Osło pogłoskom, Laval pod­
czas ostatniej . wizyty w Moskwie zobowiązał się 
wobec Stalina, że F rancja wymówi gościnę Troc­
kiemu.

Norwegji
Przyjazd do Norwegji był ściśle zakonspirowany. 

Dopiero na kilka godzin przed przyjściem do portu 
parowca „Francja" dowiedziano się, że przyjeżdża 
na jego pokładzie Trocki. Na statku Trocki udawał 
„głuchoniemego" i aby trudniej było go poznać, 
zgolił charakterystyczną bródkę i ufarbował włosy. 
Gdzie się obecnie znajduje były czerwony generalis­
simus, wie tylko kilka osób ze sfer rządowych i szef 
norweskiej partji komunistycznej, który spotkał 
Trockiego na przystani i razem z nim i jego 
świtą odjechał do miasta. Trockiemu to* 
warzyszy kilka osób. Są to dla oczu ludzkich sekre* 
tarze, którzy pomagać m ają mu w pracy nad bio- 
g rafją  Lenina, w istocie zaś jest to jego przyboczna 
straż, która ma go strzec przed zamachami żarów* 
no prawicy jak lewicy.

Na pokładzie „Francji" przypadkowo znalazł się 
Jeden norweski dziennikarz, który bawił przed laty  
w Rosji i pamiętał Trockiego z czasów rewolucji 
październikowej. Według jego opowiadania Trocki 
wygląda bardzo niepozornie, jest zgarbiony i scho­
rowany.

Gdzie pojedzie Trocki po tern, jak upłynie termin 
półroczny niewiadomo. Sądząc z dzisiejszego stanu 
stosunków sowiecko - francuskich powrót do Francji 
wydaje się,nieprawdopodobny, jeżeli więc Norwegja 
nie przedłuży pozwolenia, pozostanie jedynie wy­
jazd na Wyspy Książęce. W swojej autobiografji 
napisanej po wygnaniu go z Bosji, Trocki napisał, 
że ziemia jest dla niego „planetą bez wizy". Ironję 
jego trzeba trochę sprostować, a  mianowicie: „pla­
netą z ograniczonemi wizami".

Kronika lotnicza
14 ofiar katastrofy samolotowej

Cała operowa trupa argentyńska zginęła 
Londyn. Z Panamy, w środkowej Ameryce do­

noszą o strasznej katastrofie lotniczej, jaka wyda­
rzyła się na lotnisku Medellin. Aeroplan, w którym  
znajdowała się argentyńska trupa operowa ze słyn­
nym tenorem i aktorem filmowym Gardelem zde* 
rzył się z innym samolotem, który lądował w chwi­
li, gdy samolot z trupą operową wystartował w kie­
runku Kolumbji. Skutek zderzenia był straszny, 
oba samoloty stanęły w płomieniach, 14 osób zostało 
zabitych, *

Lot litewskiego pilota przez Atlantyk
Z Kowna donoszą: Stolica Litwy szykuje się do 

przyjęcia lotnika litewskiego W ajtkusa, który wy­
startować miał z Nowego Jorku do lotu przez Atlan­
tyk. W ajtkus zamierza ominąć Niemcy, lecąc 
Wzdłuż południowego wybrzeża Norwegji, a następ­
nie przez morze Bałtyckie do Kłajpedy i Kowna. 
S tart miał nastąpić w ub. sobotę. Dotychczas nie 
otrzymano w Kownie żadnej wiadomości o lotniku.

zam

Synowie 
Mussoliniego 

w Afryce 
Synowie dykta­

tora Włoch
17-letni Witto- 
rio (z lewej) i
18-letni Bru­
non, jako wo­

lontariusze,
udali się do 

Afryki.
Obaj są lotni* 
kami. Brunon 
jest m. in. naj­
młodszym lot­

nikiem wło­
skim, który 

ostatnio złożył 
wymagany eg­
zamin na pilota. 
Obaj przydzie­
leni zostali da 
armji, mającej 
rospocząć ofen* 
zywę na fron* 
cie abisyńskim.

Wrzenie w ZSRR
Wzrost prądów opozycyjnych!



Hodujmy pszczoły!
Małą i niepokaźną jest pszczoła, a 

przecież duże zadanie spełnia w przyro­
dzie i wielki pożytek przynosi człowieko­
wi, temu „królowi przyrody”, który tych 
zadań, wykonywanych przez nikłe stwo­
rzonka, wykonać nie może ani je  zastąpić 
innym czynnikiem nie potrafi. — W 
pierwszym rzędzie mamy na myśli zbiera- 
nie miodu: to naczelna korzyść z trzym a­
nia pszczół; wiemy o tem wszyszy. Miód 
znajdują pszczoły w kielichach kwiatów, 
a czasami także na liściach różnych roślin; 
występuje tam w postaci wodnistych 
kropli. Pojawia się na liściach lipy, klo­
nu, leszczyny, drzew owocowych. — Na­
zywają to spadzią lub rosą- miodową. Tam, 
gdzie trzymają się pszczoły, spadzia, miód 
wogóle, nie idzie na marne; gdzie pszczół 
niema, deszcz spłócze spazię,miód zniszczę 
jê  w zwiędłych kielichach kwiatów, i ezlc- 
wiek z niego nie odniesie żadnej korzyści.

Drugą bardzo ważną korzyścią z ho­
dowania pszczół, zwłaszcza przy sadach 
owocowych, to poAoc ich przy zapylaniu 
kwiatów, a przez to przyczynienie się do 
większej wydajności owoców. Znany 
pszczelarz, J. Lorenz, opowiada, że kolo­
niści w Australji, zasadziwszy znaczne 
plantacje drzew owocowych, zauważyli, 
iż mimo coroeznego obfitego kwitnienia, 
drzewa te zawiązywały owoców bardzo 
mało;* przyszli wreszcie do przekonania, 
że przyczyną tego jest brak pszczół. Spro- 
wadzili więc pszczoły z Europy, a gdy te 
po swojemu zaopiekowały się kwiatami, 
drzewa zaczęły rodzić nad podziw obficie-..

Zapylenie roślin polega na tem, by py­
łek pręcików jednego kwiatu padł na słu­
pek kwiatowy innego kwiatu, co w następ­
stwie oowoduje wytwarzanie się owocu. 
— Otóż często w naturze zapylenie to nie 
nastąpi: drzewa okwitną a owoc się nie 
zawiąże. Różne są tego przyczyny. Prze- 
dewszystkiem sama przyroda w rozmaity 
sposób utrudnia zapylanie roślin. Nie 
będę tutaj tego wyjaśniała: przekroczy­
łoby to ramy zamierzonego opisu. — Jećł- 
ną jednak z najgłówniejszych przyczyn 
niezapylania roślin bywa długotrwała 
słota, jaka często przypada właśnie w 
porze, kiedy sady nasze sà w pełni kwit­
nienia. Podczas słoty zapylenie nastąpić 
nie może; koniecznie potrzeba do tego 
pogody i choć najlżejszego powiewu wiatfr 
ru, gdyż tylko wtedy pyłek pręcików roz­

s y p ie  się na wsze strony i zapyli słupki»
W czasie sloty pszczoły umożliwiają 

zapylanie; gdyby nie one, drzewa nie owo­
cowałyby wcale, lub bardzo mało. Pszczo­
ły bowiem wykorzystują każdą przerwę 
w słocie i błysk słońca i rzucają się na 
kwiaty za miodem i pyłem kwiatowym, a 
przelatując z kwiatu na kwiat, bezwied­
nie przenoszą na sobie pyłek z jednych 
kwiatów na drugie i zapylają je w ten 
sposób.

Wyobraźmy sobie, że w pobliża sadu 
mamy jeden ul pszczół, to znaczy,że mamy 
około 30,000 robotnic, słownie trzydzieści

tysięcy robotnic! i to bezpłatnych! lepiej 
jeszcze! bo takich które nam płacą, — 
za trochę starań koło nich, — miodem, 
woskiem i wydatną pomocą przy hodowli 
owoców przez pośrednictwo w zapylaniu 
kwiatów. — Jeśli mamy więcej pszczół, to 
robotnic mamy też więcej. Dodajmy do 
tego pilność tych stworzeń drobnych i in­
tensywność pracy w czasie pogodnym, kie­

dy to raźniej dokonują zapyla ma 
nosząc i strącając pyłek, a przewidziS 
możemy łatwo w jak  wielkiej mier, 
pszczoły przyczyniają się pośrednio 
zawiązywania owoców.

Jeśli rozważymy tę niezmierną Użv< 
teczność pszczół w sadzie, a w dodatk 
korzyści, jak ie  nam dają w miodzie f 
wosku, to należy tylko życzyć sobie i <k 
żyć do tego, by  hodowla tego użytecznej 
owadu rozpowszechniła się jaknajbardziei 
w  naszym kraju , przedstawiającym fcj! 
rzystne do hodowli te j warunki.

Porady weterenaryjne
Dyfter ja  drobiu 

Zwykłym objawem dyfterji jest śluzo­
waty, o przykrej woni, wyciek z nosa' i 
dzioba oraz łzawienie i zapuchnięcie oczu; 
w dalszem stadjum choroby pojaw iają 
się w jamie ustnej żółtawe narosty. Oczy­
wiście chore ptaki nie żdrailzają chęci do 
jedzenia. Dyfter ja  znajduje podatny 
grunt do rozwoju w ciemnych i wilgot* 
nych kurnikach i przy złem odżywianiu 
drobiu, a  jest specjalnie niebezpieczna w 
okresie chłodnej wiosny i wilgotnej jesie­
ni. Ponieważ jest to choroba zaraźliwa, 
trzeba więc sztuki chore natychmiast od­
dzielić od zdrowych. Chory drób karmić 
miękką paszą i trzymać w ciepłem i sło- 
necznem miejscu. Głowę chorego ptaka 
obmywać 3-procentowym kwasem boro­
wym, zaś nozdrza i jam ę ustną uwalniać 
dwa razy na dobę z nagromadzonego tam 
śluzu i delikatnie pendzlować roztworem 
(10 proc. pioktaniny w  spirytusie). Do 
oczu można zapuszczać 1 proc. Toztwór 
protargolu.

Zarówno chorym, jak  i zdrowym pta­
kom dawać po ujawnieniu się dyfterji do 
picia wodę z kreoliną (najwyżej 10 kro­
pel kreoliny na wiadro wody).

Leczenie musi być bardzo staranne, je ­
żeli chcemy osiągnąć dobre wyniki.

Dychawica u koni 
W okresie zimowym koń spędza prze­

ważnie większą część dnia w  stajni, zapasa 
się, organy oddechowe nie podlegają ćwi­
czeniom. Wzięty nagle do wytężonej pra­
cy, koń może popaść w dychawicę. Koń 
objawia wówczas zadyszkę i robi silnie 
bokami.- Dychawica może występować 
również jako objaw wtóry przy chorobach 
serca, porażeniach nerwu krtaniowego, po 
przebyciu zołz lub zapalenia płuc, a także 
przy ogólnem osłabieniu. Z chwilą zauwa­
żenia dychawicy należy przestać brać 
konia do roboty, dawać paszę lekkostraw-

Wiadomości z  zagranicy
Przemysł cukrowy w Szwecji 

W roku 1934 w Szwecji byty czynne 21- fabryka 
cukra —- surowca oraz 5 rafineryj, które ogółem 
przetworzyły 1.840.419 ton buraków cukrowych, 
zebranych z obszaru 50.570 ha zasianych burakami. 
®ok 1931 pod wpływem ogólnego przesilenia gospo­
darczego wykazał mniejsza liczby, bo tylko 37.610 
ha zasiano burakami cukrowemi, które dały 852.426 
ton. W 1932 roku obszar zasianych buraków eukro-

ną, jak  marchew, otręby iip. |  dbać o 
chłód i świeże powietrze w stajni Jaia 
lekarstwo zalecany jest płyn Fovïera i 
zastrzyki kamforowe z naparstnicy, jed­
nakże stosować je  można tylko z polecenia 
lekarza w eterynarji.

Pomór świń 
Choroba ta  objawia się utratą apetyty 

wysoką gorączką, czasami pojawiają się 
czerwone plamy na skórze, biegunka, ka­
szel i utrudnione oddychanie. Cały wiec 
organizm zwierzęcia niedomaga.

Pierwszym obowiązkiem rolnika jest 
oddzielić świnie chore od zdrowyc&j 
zmienić ściółkę u  tych zdrowych Świn, 
które się z choremi sztukami stykały. , 

W eiwany le k a ^  zastrzyknie surowî  
'^przeciwpomorową, która stanowi jedyny t  

ratunek i przez żadne inne leki nie może 
być zastąpiona.

Świerzb u koni 
Chorobę tę wywołuje pasorzyt świer? 

bo wiec, który gnieździ się w skórze, albo 
na skórze zwierzęcia. Objawy świerzbu są 
następujące: u koni na szyi powstają 
swędzące krostki wielkości łebka szpilH 
sierść wypada, tworzą się strupy, 
chudnie. Przy lekceważeniu choroby 
stępuje wycieńczenie zwierzęcia, a czasem 
śmierć. *

L e c z e n .i .e :  Należy zmywać szare® 
mydłem miejsca zarażone i wcierać ma# 
kreołinową, którą przyrządza się v  & 
sposób, że miesza się kreoliny 100 8{“ 
mydła szarego 200 gr., i spirytusu 200 gt< 
Również dobrze działa maść złożona 1 
kwiatu siarczanego 200 gr., dleju rośliBDe' f 
go 600 gr., dziegciu 400 gr. i terpentyn? I 
zwyczajnej 600 gr. Przed zastosowan>eDl 
jednej czy drugiej maści należy 
ostrzyc. Oczywiście chore konie o®50, 
nić od zwierząt zdrowych, pomieszczą11,1 ' |j 
uprząż odkazić, ja k  również żłoby i sC1 
ny  stajni. ,

wych wzrósł do 40.634 ha i dal 1.518^30^11^ 
rowca dla przemysłu cukrowego. W roku W 
zasiano burakami cukrowemi 50.571 ha, * 
to obszaru zebrano 1.818.964 ton.

Włochy —  dobrym rynkiem zbytu P
domowego ^  f

W  ubiegłym roku Włochy im p o r to w a ły  \
Kiego I żywego ogółem 16.700.000 kg- 
do roku poprzedniego* 1933, import wzrósł*. ^  i 
k g .  Największym dostawcą tego o b je k tu  *1°* 
była Jugosławja.
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Ceny na ziemniaki w przyszłym 
sezonie

Qeny na ziemniaki w przyszłym sezo- 
• zostały ustalone w wysokości Ls 3,—+ 

faŁwintal. Przewiduje'się, że w następ- 
» L n  sezonie gorzelnie będą mogły zużyć 
|| Kkolo i milj- kwintali ziemniaków, pro*
I Snując 10 milj. litrów spirytusu. Mini- 

lerstwo Skarbu wszechstronnie rozważy- 
L twestję produkcji spirytusu, jak rów- 
fceż kwestję cen, jaką można płacić ho- 
y owco ni ziemniaków. W ub. r. ceny ziem­
n iak ó w , przeznaczonych na potrzeby 
g o rze ln i przy 17—17,2% zawartości kroch­
malu, wynostfy Ls 4,20 za kwintal.

Za ziemniaki, których zawartość kroch­
malu była inna, cena była podwyższana 
względnie obniżana o '20 sant. za każdy %< 
Biorąc pod uwagę wysoki procent kroch­
malu w ziemniakach z roku ubiegłego,cena 

|  za kwintal ziemniaków przeciętnie sięga* 
fa do Ls 4,80. Taką cenę płaciły jedynie 
gorzelnie. Jednocześnie na wolnym ryn- 
jni za najlepsze ziemniaki płacono naj­
wyżej 2—2,50 łatów za kwintal. W tym 
joku wiosną również, w okresie zasadza* 
hia ziemniaków w Rydze płacono najwy­
żej Ls 4,-— za kwintal, na prowincji zaś 
jylko Ls 2,60. Różnica znaczna. Rolnicy, 
opierając się na gorzelnianych cenach." 
produkowali ziemniaki w znacznie więk- 
izych ilościach, niż pochłania rynek. Wj 
Dzisiejszych warunkach Łotwa nie może 
knżyć więcej spirytusu niż 10 milj. litrów, 
rocznie. To znaczy, że po wysokiej cenie 
fistalone j  przez Rząd można sprzedać tylko 

całej produkcji ziemniaków a prawie 
Kły urodzaj, bo aż 92%, rolnicy zmuszeni 
*' sprzedawać po niezmiernie niskiej ce- 

(. Wychodząc z. pi^^ższych rozważań, 
k również z tego, że w państwach są*

siadujących z Łotwą oraz w innych pań­
stwach europejskich nigdzie niema tak 
wysokich cen, Gabinet Ministrów ustalił 
cenę na ziemniaki przeciętnie Ls 3,—t z* 
kwintal.

Konstatując z obliczeń, Monopol spiry­
tusowy ma znaczny zarobek tylko na spi­
rytusie od picia i celów leczniczych (4 milj. 
litrów), można byłoby więc za ziemniaki 
nabywane na produkcję tej ilości spiry* 
tusu płacić Ls 3,50 za kwintal. Natomiast 
spirytus na wyrób łatołu (6 milj. litr.) oraz 
na ewentualny eksport Monopol musi 
sprzedawać taniej, wobec tego za ziem­
niaki nabywane na produkcje tej ilości 
spirytusu można płacić najwyżej Ls 2.80 
za kwintal. Biorąc pod uwagę, że większa 
część spirytusu idzie na wyrób materja- 
łów palnych, przeciętna cena więc na 
ziemniaki wyznaczona została Ls 3,—» za 
kwintal. Cena ta odpowiada ziemnia* 
kom, zawierającym 1&—1S,5% krochmalu. 
Za każdy wyższy lub niższy procent za* 
wartości krochmalu będą płacić 16 sant. 
więcej względnie mniej.

Statystyka wykazuje, że koszta własne 
hodowli kartofli w Widzeme wynoszą Ls 
3,90, Kurzenie — Ls 2,77, Zemgale — Ls 
3,21, Latgale — Ls 2,84 za kwintaL Prze­
ciętnie więc koszta własne hodowli kartof­
li w Łotwie wynoszą Ls 3,04 kwintaL Wy­
nika więc, że rolnicy za kartofle otrzyma­
ją  równo tyle, ile teoretycznie wynosi ich 
hodowla. To też możebnem jest, że na 
przyszłość rolnicy nie będą hodowali 
ziemniaków w nadmiernych ilościach co 
zarazem zapobiegnie obecnemu stanowi, 
że na rynku wolnym ziemniaki są sprze­
dawane po niezmiernie niskiej ceni 3. *

NASZE PORADY
Tylko umiejętna hodowla przynosi 
zysk i pożytek, a  nieprawidłowa i 

niestaranna — straty
Trzeba się znać na hodowli,którą chce-* 

my prowadzić i starannie ją  wykonać* 
Naprzykład prawidłowo i starannie pro­
wadzić należy hodowlę pomidorów. Nie 
Wolno puszczać ich dziko, bez cięcia, jak 
u nas po części, lecz hodować na 1 pęd, 
Wycinając boczne i przywiązując każidą 
roślinę do kołka. Cięcie bocznych pow­
tarzać co 2—3 tygodni, w końcu sierpnia 
urwać wierzchołek. Takie pomidory na 
Pęd prowadzone dają piękne owoce, doj­
rzewają wcześnie, bo mają światło, a nie 
jak te dziko prowadzone których owoce 
n’e wykształcają się i nie dojrzewa ją  czę­
sto— Jednopędowe można też sadzić jako 
toiędzyplom na brózdach, między wczesną 

! kapustę, cebulę z dymki i t. p. Dobre też 
prowadzenie pomidorów na kilka pę- 

“°w, ale sadzi się je  rzadziej: co 70-—80 
fcBŁ Przycina się wierzchołki, by się roz­
gałęziły, przy ziemi zostawia się 3, 4 albo 
P Pędów czyfi rozgałęzień i dalej prowadzi 
Ĵ k jednopędowe. Przywiązuje się je do 
płotków z kołków i poprzecznych żerdzi.

Kwaszenie pomidorów . ',
- Z zaprawianiem pomidorów gospodynie 
*obią sobie nieraz dużo zachodu. Nie ga­
nimy tyeh różnych „zaprawian*! *-*? roz­

maitość w kuchni potrzebna dla zdrowia! 
'Ale nie każdemu warto tyle czasu na to 
poświęcać, i nie każdy może z powidłami 
i t. p. rzeczami się mitrężyć!

Pomidory można bardzo prosto kwasić, 
zwyczajnie jak  ogórki w baryłkach. Po* 
stępuje się zupełnie jak  z ogórkami. Po­
midory obetrzeć, nałożyć do wyparzonego 
baryłka, zagotować wodę, dać do niej 
jedną część soli na 5 części wody, (np. 1 
litr soli na 5 litrów wody), zalać wystu* 
dzoną ropą pomidory, przycisnąć krąż­
kiem — i postępować z tem dalej jak 
zwykle.

Czemn raków jest coraz mniej?
W ostatnich latach we wszystkich wo­

dach daje się zauważyć szybkie zmniej­
szanie się ilości raków. W niektórych 
miejscach, gdzie dotychczas było dużo ra* 
ków, dziś już ich całkiem niema. Walczyć 
z tem zjawiskiem jest bardzo 
trudno. Możemy walczyć z cho­
robami raków, ale choroby te nie są głów­
nym powodem zanikania raków w niektó* 
rych wodach. Głównym powodem jest 
meljoracja, która jest w ostatnich latach 
intensywnie przeprowadzaną, a w związ­
ku z którą poziom wody w niektórych je­
ziorach znacznie się obniżył* Już przy 
nieznacznym obniżeniu poziomu wody 
nory przybrzeżne, oraz korzenie drzew: f

krzaków, rosnących przy brzegu, właśnie 
te miejsca, które raki obierają sobie za 
mieszkanie, stają się suchemi, i z braku 
wody raki muszą porzucać wygodne 
schroniska. Podobnie dzieje się w rze­
kach, które ulegają regulacji, gdyż stają' 
się one prostemi bez krzywizn i zatoczek, 
poziom wody również się zmienia i nory, 
w których mieszkają raki, pozostają po* 
nad poziomem wody •

Sposób fałszowania nasienia koniczyny; 
i wykrycia fałszerstwa

Świeże nasienie koniczyny ma połysk# 
którego dwuletniemu nasieniu brak. Aby, 
go więc nadać staremu nasieniu, stosują' 
niesum:enni handlarze tak zw. olejowa'* 
nie, przycztm przerabiają koniczynę szuf­
lami, skropionemi jakimś olejem, który 
nadaje nasionom wygląd normalny. Fał­
szerstwo takie daje się jednak łatwo od* 
kryć. Należy w tym celu polać koniczyn 
nę spirj tusem nieco przygrzanym, poczerń 
wsypuje się ją  do wody. Jeśli powstaje 
wówczas mleczna zawiesina, to mamy do 
czynienia z nasieniem olejowanem, gdyż 
ciepły spirytus rozpuszcza tłuszcz i  w. 
wodzie daje ową emulsję mleczną.

Żywienie piskląt-
Pisklę choruje, gdy je białko ja j ugo* 

towane na twardo. Zóitko gotowane, z ka­
szą lub krupami wymieszane, jest dobrą 
karmą; białko leży za długo w żołądku i’ 
wychodzi z pilsklęcia niestrawione.Najtań- 
szą i najstosowniejszą karmą kurcząt jesti 
ususzony i zmielony na drobne krupyj 
jęczmień. Z tych krup należy wysiać 
przez gęste sito mąkę, a pozostałe krupy, 
oczyścić należycie z wszelkich otrąb, kru* 
py i mąkę złączyć i dla 10 piskląt przyj 
kwoce brać łyżkę tej mąki z krupami, łyż-« 
Jcę zieleniny świeżej, usiekanej drobno, 
łyżkę mleka słodkiego zimnego lub zsiad" 
łego, i tę mieszaninę zamieszawszy dęli* 
katnie podać pisklętom; w drugim tygod* 
nîu zjedzą l 1/* łyżki mąki z krupami, tyleż’ 
zieleniny i mleka po 5 do 6 razy dziennie.
..J Żadna karma nie jest zdrową i korzysta 
ną dla ptasząt jak ta, i z żadnej nie będą 
miały tak soczystego i białego mięsa. Su­
che krupy wszelkie i woda do picia są 
droższą karmą, a z niej nie tak szybko 
rosną. Otręby, białko na twardo ugoto­
wane, ser (twaróg) i proso żołądek piskląt' 
trawi dopiero w 7-ym tygodniu życia. Pro­
so gotowane dla kurcząt starszych jest' 
dobrą karmą. Kurczęta potrzebują gru­
bego piasku do trawienia.

Indyczęta i perlice małe wychowują 
się zdrowo, jeżeli dostaną cebulę, krwaw­
nik i pokrzywę siekaną, z kaszą rozparzo- 
ną na mleku, lub z małym dodatkiem mię* 
ciuchnego świeżego sera. Zieleniny i 
kaszy po połowie mieszać.

Kaczki .josną tylko 3 miesiące, najwię­
cej więc pożywienia potrzebują. Żywność 
ich może być tańsza, np. zielenina, śróta 
zbożowa. Mleko do picia lub resztki z 
kuchni sprawiają, że kaczki rosną szybko 
i są tłuste. Tyle im dać należy, by po je­
dzeniu usiadły: gdy się kręcą i uprzy* 
krzają, są jeszcze głodne.

Dobrą żywnością, zastępującą mleko, 
jest krew bydlęca z rzeźni, którą używać 
można świeżą i przegotowaną. Mleko dla’ 
drobiu bierze się oczywiście odtłuszczone 
z wirówki, . ’ v  w* *

7
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JÓZEF PIŁSUDSKI

oczekiwał decyzji gabinetu. W nocy z % 
pa 8  otrzymałem polecenie wypuszczenia 
Piłsudskiego na wolność, nawet bez ja­
kichkolwiek zobowiązań pisemnych z jego 
strony i przewiezienia go możliwie naj* 
szybciej do Berlina.

• Piłsudski miał hyc uwolniony następ­
nego dnia o godz. 1 0 -tej. O wpół do 1 0 'te j 
przybył "do mnie. oficer straży, oświadcza­
ją c ,  że ruch kolejowy zBerlinem wstrzy* 
jtnany. Postanownem mimo to jaknajprę- 
dzej uwolnić więźnia i wyprawić autem, 
!em bardziej, że otrzymałem nową nagłą- 
«ą depeszę, aby jak  najprędzej Piłsudskie­
go. wypuścić;

 ̂Tymczasem i w Magdeburgu wybuchła 
pewolucja. Żołnierze, marynarze i cywilni 
wielkiemi grupami maszerowali przez mia* 
«to z czerwonemi sztandarami, zrywając 
‘oficerom epolety, odbierając im szable, 
niszcząc wystrzałami karabinów przewo­
dy elektryczne, zajmując arsenały i 
"koszary.

Oto nowa sytuacja: trzeba było, nie 
namyślając się długo, zadecydować, czy 
'nwolnić Piłsudskiego, choćby narażając 
się na to, że zostanę razem z nim areszto* 
wany, a może nawet obaj będziemy zma­
sakrowani przez tłum — czy zaczekać le­
piej dzień lud dwa, aż się wzburzenie 
umysłów uspokoi. Od tego rozstrzygnię­
cia miały zależeć, jak  okazały w następ­
stwie wypadki, los Polski i Niemiec. Gdy­
by Piłsudski został w Magdeburgu dzień 
dłużej, bolszewizm mógłby zawładnąć

Polską i tą  drogą dotrzeć-do Niemfec. Poi 
stanowiłem więc działać najszybciej"* •

• Autor udał się o pomoc do kapitaną 
Gftlpena, który mu je j nie odmówił. Prze> 
brany, dzięki kapitanowi dość dziwacznié 
po cywilnemu, udał się chyłkiem do twieN 
dzy magdeburskiej, ażeby uwolnić Piłsu* 
dsjciego oraz jego szefa sztabu SosnkoW* 
skiego. On tymczasem miał się zająć przy* 
gotowaniem auta. Łącznikiem między o. 
bvdwoma miała być jakaś stenotypistka, 
Plan ten udał się bez trudu. Tłum, zgrw 
mądzony przed cytadelą, dowiedziawszy 
się, że Kessler udaje się do wnętrza, ażeby 
wypuścić więźniów nie stawiał żadnycn 
przeszkód. Przedarł się razem z nim j 
Gfilpen.

. „Piłsudski i Sosnkowski nic jeszcze nie 
wiedzieli. Przechadzali się owego piękne­
go poranku po ogrodzie. Gdym się przed 
nimi zjawił w mojem przebraniu, odmalo­
wało się na ich twarzach zdziwienie. Wia« 
domość o swem wyzwoleniu przyjęli oni 
z uprzejmością peiną godności ,,po pot? 
§ku“. Oświadczyłem im, że w mieście sa, 
rozruchy i że wskutek tego musimy ja* 
najprędzej wyjść tak, że mają tylko 1 (| 
minut czasu na spakowanie. Lada chwilą 
twierdza mogła być zdobyta przez tłum 
a potem już niewiadomo, co może się etaft 

Wkrótce zjawili się ze swymi kuferka­
mi. Przeszliśmy obok zdziwionej i zasko­
czonej straży i poszliśmy w kierunku 
mostu na Elbie. Oczekiwała nas już ste* 
notypistka z autem. Ruszyliśmy polanî  
ażeby jak  najmniej zahąęzyć o rewolucją

W , »Revue de Paris ukazały się intere- i m  a a  m  a d j
sujące wspomnienia hr. Kesslera, byłego H  H
oficera niemieckiego w których autor opo* J ,  
wiada, w jak i sposób uwolnił Piłsudskie­
go z twierdzy magdeburskiej. y j  dniu 15*ym lipca b. r. m ija 525 lat że Polska odniosła jedno z największych j

H r. Kessler znał Piłsudskiego jeszcze od pamiętnej po wszelkie czasy bitwy pod zwycięstw w XV-ym wieku, ale i dlatego, \
przed jego uwięzieniem, nawiązał z nim Grunwaldem. Zwycięstwo grunwaldzkie, że do niego szła po chrześcijańsku i po ■
kontakt z polecenia władz wojskowych to jedna z najświetniejszych chwil poi- chrześcijańsku obeszła się ze zwyraęzo* i
niemieckich i jakkolwiek rozmowy nie do- skiej historji. Grunwald postawił imię nymi.
prowadziły do żadnego ostatecznego re* polskie na świeczniku, nietylko dlatego, Zwycięstwo grunwaldzkie ziamaio potęgę ; 
zultatu, to w każdym razie przedstawiciel ■ ■ ■ ■ ■ m i  
armji niemieckiej odniósł wrażenie, że 
pragnieniem Piłsudskiego jest, aby Niem- . : = =
c\ i Polacy przeszli raczej do jakiejś no- , . . • :
w ej formy sąsiedzkiego i przyjaznego ;
Współżycia. Spotkanie to ‘ odbyło się 
w roku Î915. W dwa lata później J. Pił­
sudski zpstał uwięziony „na skutek de­
nuncjacji że źródła austrjackiego", a to Jedno z miast 
uwięzienie wydawało mi się „głupie, a  w Abisynji 
nawet niebezpieczne" — pisze autor hr. w 2Wiazku z 
Kessler — zwróciłem na to uwagę swoich 

j władz. 4  konfliktem
■ * — „Byliśmy już na progu Katastrofy, , W\0 sl{0  " abis?n 
Mój szef, ambasador niemiecki w .Bernie, skim. o którym 
baron Rómberg, przypomniał sobie o przy* . pisaliśmy w 
jaznych moich stosunkach z Piłsudskim. ji9 numerze
Na skutek jego polecenia sekretarz stanu Naszego 
Solf w Berlinie polepił mi pojechać z misją ' . u
oficjalny *do Magdeburga i wysondować ycla"
Piłsudskiego. Udałem się do niego 31 paź“ 
dziernika. . Piłsudski mi odpowiedział, ze 
wyłożył już swoje poglądy w r. 1915 i ze 
nic się od tego czasu nie zmieniło.

Nadszedł 9 listopada. Rewolucja. Zno- 
wu wysłano mnie ao Magdeburga, żebym ' ""l 1,1
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Spotkaliśmy się z nią dopiero w  Wu* 

sïermai'k obok Doberitz. Cała ludność 
j,yła na nogach. Jakiś posterunek land- 
jjurriiu nas zatrzym uje — ale mam papiery  

p o rząd k u  puszcza mnie dalej. Tak więó 
dotarliśmy szczęśliwie do Berlina. A Ber­
lin był jeszcze spokojny. S tajem y na pla* 
cu kanclerskim. Stamtąd telefonuję (do 
ministerstwa spraw zagranicznych z <za- 
pytaaiemj co dalej robić. O św iadczają 
®i, ze droga do Polski dale j odcięta. Za­
wiozłem więc dwóch moich pupilów  d*o 
hotelu „Continental".

Tymczasem i w Berlinie w ybuchła re* 
vfolucja. Koszary ,,M aikaferów“ zostały 

fj zdobyte szturmem. Nadeszła wiadomość
I o abdykcji cesarza. Koniec dynastji! T es 
| [  ostatni fakt wydawał się Kesslerowi jak iś
II drobny i nieznaczący, wobec ciążącej na
■  nim odpowiedzialności. W reszcie zdołał
■  uzyskać od ministerstwa w ojny  specjalny 
1  pociąg do dyspozycji ekswięźniów.

W oczekiwaniu pociągu Kessler dotrzyj 
I  muje towarzystwa Piłsudskiem u i Sosn-
■  kowskiemu: „atmosfera by ła dziwna. P ił”
■  sudski poważny i zamyślony. O baw iał się
■  bowiem nadzwyczajnych jakichś w ypadł 
I ków w związku z niemieckim przewrotem.

»  Sosnkowski powoli wychodził ze swego
■  odrętwienia. Piłsudski mało mówił, od
■  czasu do czasu tylko w yrażał obawy, że
■  «byt późno przyjedzie, ażeby ocalić Polskę
■  od bolszew izm u1.

i Obawa ta nie spełniła się.Piłsudski p r z y  
P  bvł w odpowiednim momencie.

p a l d u
■ zakonu Krzyżackiego, wzmocniło potęgę
■ Polski — a zawdzięczamy je  U nji Polski*
■  «Litwą, mądrości k ró la W ładysława Ja-
■  giełły i dzielności rycerstwa.

H  W ciągu bitw y król. zachował niezwy-
■  kią powagę i spokój, panował nad sobą, a  
;| przytomnością umysłu i spokojem pano- 
1 wał również nad całym wojskiem. Głę-
■ boką wiarą przejęty, ufał przedewszyst- 
a  tiem łasce Bożej i .o nią w modlitwie sku- 
& piony, gorąco prosił.

Pomimo świetnego zwycięstwa zmarno-- 
| |  waliśmy owoce G runw aldu w skutek nie* 

|H « snasèk wewnętrznych i b raku ciągłości w  
H  r działaniu.

Już po bitwie samej byliśmy upojeni 
I [ radością, mniemając» żeśmy wroga do 
j szczętu pokonali, nie umieliśmy słuchać 

K najzbawienniejszych rad, a pod Malbor- 
1 kiem nię umieliśmy się zdobyć na potrzeb- 
I aą cierpliwość i wytrwałość, bez k tó rej 
I I niema trwałego zwycięstwa. Stąd też, je-
I [ żeli bitwa pod Grunwaldem pozostanie ńa”
II Zawsze świetnym przykładem  dzielności i 
I i cnoty narodowej, to dzieje po niej aż do
I [ P°koju toruńskiego, mieszczą^ w sobie 

I  [ Wszystkie ujemne strony naszej historycz-
II ,®cj działalności, jak ie zawsże przeszka-
I  dzaly nam do utrw alenia naszej potęgi; 

P ; ®rak sprężystości w działaniu, łatw e ocnłor
I I óięcie z zapału, a przed ewszystkiem niez­

godą i spory wewnętrzne.
Pomimo, że Polska zwycięstwa; pod

Grunwaldem  bezpośrednio wyzyskać nic 
umiała, jest jednak faktem historycznym, 
że bez G runwaldu nie byłoby Unji Horo- 
delskiej i Lubelskiej, nie byłoby także 
Jagiellonów, Polski mocarstwowej i naro­
du polskiego, i to pozostanie wiekopom- 
nem dziełem i zasługą króla Władysława 
Jagiełły.

On też stworzył tę szkołę jagielloń­
ską, spełnienie w iernie zobowiązań przy* 
jętych w un ji zbliżenia i wspólnego życia 
ludów i narodów o różnym języku, oby­
czajach i obrządkach. To jest główny, zna­
m ienny rys Jagiellonów, przyjęty  w spad- 
k u  po założycielu dynastji po królu Wła­
dysławie, k tóry  umiał narody dawniej so­
bie wrogie, w równowadze i ufności utrzy* 
mać i do wzajemnych nakłaniać ofiar.

Nic też dziwnego, że naród polski, chcąc 
dać w yraz swej wdzięczności, w 500-tną 
rocznicę stawił pomnik bohaterowi, któ­
rem u zawdzięcza na polu bitwy trium f 
idei chrześcijańskiej i polskiej kultury i 
k tó ry  położył fundament pod przyszłość 
własnego narodu.

Pomnik tën, postawiony w Krakowie, 
o którym  w te j chwili wspominam, to 
wspaniały dar wielkiego patrjoty, mistrza 
Ignacego Paderewskiego, Dziś po 25 la­
tach od odsłonięcia pomnika, pisząc o zna­
czeniu bitw y grundwaldzkiej, godzi się 
przypomnieć słowa, jakie wtenczas fun"

dator wyrzekł o znaczeniu pomnika i bit­
wy p^d Grunwaldem. ‘ ”3

Ignacy Paderewski powiedział wówczas 
następujące słowa:

Dzieło, na które patrzymy, nie powstać 
|°  z nienawiści. Zrodziła je miłość głęboka 
do Ojczyzny, nie tylko w je j minionej 
wielkości i dzisiejszej niemocy, lecz i w 
je j jasnej, silnej przyszłości. Zrodziła je  
iniłość i Wdzięczność dla tych przodków 
naszych, co nie po łup, nie po zdobycz 
szli na pole walki, ale w: obronie dobrej, 
słusznej sprawy zwycięskiego dobyli 
oręża.

Twórca pomnika i wszyscy, co mu przy 
pracy byli pomocni, składają hołd teu 
dziękczynny świętej praojców pamięci. 
Składają go na ołtarzu Ojczyzny, jako 
votum pobożne, błagając te wysokie, świet* 
lane duchy, od wieków już z Bogiem złą­
czone, by wszystkie dzieci te j ziemi nat­
chnęły miłością i zgodą, by rozszerzyły, 
serca nasze, by wyprosiły dla nas i wiary 
moc i nadziei pogodę, rozwagę, cierpliwość 
i tę dobrą wolę, bez której niema ani cnót 
cichych, ani sławnych czynów.

Pragniemy gorąco, by każdy Polak i 
Litwin każdy, z dawnych dzielnic Ojczyz­
ny, czy z za OceaUu, spoglądali na ten 
pomnik jak  na znak wspólnej przeszłości, 
świadectwo wspólnej chwały, zapowiedź 
lepszych czasów, jako na cząstkę własnej, 
wiarą silnej duszy . . .

E. Bercuk. 
„Wieczór" 

Obraz, nabyty 
przez 

Premiera 
dr. K. Ulmanisa 

na wystawie 
Funduszu 

Kulturalnego.

P. Upits. 
„Latgalja“ 

Obraz, nabyty 
na wystawie 

Funduszu 
kultury przez 

Premjera 
dr. K. Ulmanisa
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Kącik kobiecy |
Różne sposoby słania łóżek

» ' N iew ątpliw ie każda z nas w y ją tkow ą 
pieczołow itością otacza u trzym anie łóżka, 
zarów no przez zam iłow anie czystości, ja k  
i  d la  ogólnego w rażenia, ja k ie  robi je j  
sypialn ia. Łóżko za jm u je  zw ykle w  po- 
k o ju  m iejsce najpokaźniejsze, przedew - 
szystkiem  rzucą się w  oczy.

C zy je s t ono z drzew a politurow anego 
lu b  lakierow anego, z n ik lu , czy innego 
m eta lu  — u trzym anie  go w  należytym  sta* 
n ie  świeżości w ym aga w ielkiego staran ia  
i  ciągłego czyszczenia i okurzania; przy- 
iem  jasno  lak ierow ane łóżka b rudzą się 
*atwo od niezaw sze w ystarczająco  czy* 
gtych rą k  osób, k tó re  je  ścielą.

Ł óżka rzeźbione, z filarkam i, inkrusto­
w ane, z wpuszczonem i paskam i m etalu, na 
szczęście w yszły  z mody, a  coraz b ardz ie j 
ro zw ija jące  się poczucie praktyczności 
k aże  zastępow ać je  tapczanam i, lub m ate­
racam i sprężynow em i na  rolkach. T akie 
m aterace  n a k ry te  są na  dzień pokrow cam i 
z  kw iecistego kretonu , k tó ry  szczelnie otu­
la  je  i robi z nich w ygodne kanapy . Dużo 
rozm aitych poduszek,rozrzuconych malow­
niczo na  ta k ie j kanapie, dopełnia w ygody 
i  e legancji tych  m odnych mebli.

1f* O  ile kanapę - łóżko m usim y ustaw ić 
pod  oknem, zaciągam y je  firankam i na 
kółkach, zrobionem i z tego samego m ater­
ia łu ,  co. pokrow iec. T ak  urządzam y ka* 
napę, m ającą zastąpić łóżko na  noc; do 
popołudniowego odpoczynku w ystarczy 
jasn y  lub b iały  baw ełn iany  pokrow iec. 
B iały kolor okazał się najp rak tyczn iejszy , 
nie zm ienia się bowiem p rzy  częstem p ra­
niu  i zawsze w ygląda ładnie i świeżo. Po­
krow ce batystow e z plisowanem i falban­
kam i, choć bardzo eleganckie, jako  w yso' 
ce n iepraktyczne ustępu ją  pierw szeństw a 
skromnym baw ełnianym  m ater jałom  .

Dobrze posłane łóżko musi koniecznie 
mieć m aterac odpowiednio długi, sztyw­
no napckany i w ypikow any; nak ryw a się 
go z w ierzchu płatem  z moltonu, których 
należy mieć dwa, aby móc często je  zmie­
niać.

Poduszki kw adratow e lub  prostokątne, 
dość grubo w ypchane pięknem  pierzem, 
muszą mieć dwie w sypki: pierw sza — z 
surów ki od w ew nątrz woskowanej, dla 
zabezpieczenia od przedostaw ania się 
p ierza; d ruga zapinana na guziki, z saty­
ny  lub płótna jedw abnego. Powinno być 
tych wsypek dwie na każdą poduszkę, aby 
można je  prać p rzy  zm ianie b ie lizny  
wkońcu w ierzchnie poszewki z płótna, ba­
tystu , a nawet często jedw abne. H afty, in­
krustow ane motywy, mereżki, zdobią je  
bogato.

Pościel powinna być często wietrzona, 
naturalnie na jlep ie j w ogrodzie czy na 
podwórzu, w ostateczności na balkonie lub 
w  oknie. Przedm ioty, wystawione na 
działanie słońca, muszą być poddane jego 
promieniom przynajm niej po pół godziny 
z każdej strony, zanim wścielimy je  z 
powrotem do łóżka.

Do eleganckiego dziennego posłania

d la osób chorych bardzo odpowiednie są 
w yk łady  p rzy  prześcieradłach, p rzyp ina­
ne pod niem i. W ieczorem odpięte stara­
nie złożone, w ym agają n a jw y że j odpraso­
w ania naza ju trz , aby  móc służyć przez 
k ilk a  dni. N ajp rak tyczn iejsze  są ko łd ry  
z m iękk ie j w ełny  b ia łe j, w  rodzaju  ko* 
ców, z w ierzchu n ak ry te  leciutkiem i pu- 
chówkam i jedw abnem i. T ak ułożoną 
pościel na łóżku nak ry w a się kapą z haf­

towanego jedw abiu, pasów z crêpe d8 
chine“u, łączonych w«tawkami koronko, 
wemi, ze starego szala koszrairowego, t 
różnych fu ter, zeszywanych w desenie 
ręcznie robioną na siatce lub szydełkieni 
(gros crochet), na spodzie kolorowym z 
sa ty n y  m eblow ej lub  atłasu, a jeśli budżet 
na  tak ie  zbytk i nie pozwala — z kret™,,.* • i  i iwzorzystego, czy jednokolorowego perka* 
lu, poprostu wykończonego wokoła fall>a, 
nami.

Pościel z tapczana chowamy do jeir0 
w nętrza, albo naciągam y na poduszki 
barw ne poszewki, kołdry zwinięte wsuwa- 
m y w  podłużne powłoki i zręcznie rozkła­
dam y na tapczanie, na który pierwej na­
ciągnęliśm y pokrowiec, formując z nich 
poduszki różnych kształtów. I tak pokoi 
sypialny przekształcam y na salonik, a 
w ygodne łóżko na  równie wygodną ka- | 
napę.

Prasowanie sztywnej bielizny
Nie jes t to  rzeczą łatw ą dobrze wyprasować 

kołnierzyk czy koszulę, aby były nie za miękkie i 
nie zbyt sztywne, aby miały piękny połysk i  dobry 
kształt. Złem prasowaniem można zupełnie popsuć 
kształt bielizny, a  potem... małżonek jest w złym 
hnmorze, bo kołnierzyk gniecie, albo nie chce 
siedzieć jak  należy na  swojem miejscu, gors od 
koszuli załamuje się lub fałdzi i  ta  błahostka na- 
pozór,^ bywa często przyczyną wymówek, nieporo* 
zumień i... gorzkich łez gosposi.

Przy dobrej woli i  staranności możemy tych 
przykrości uniknąć. Zabierzmy się tyllko do te j 
pracy planowo i z uwagą, a  napewno uda nam się 
wykonać ją  z powodzeniem. Musimy sobie n a j. 
pierw przygotować wszystkie potrzebne ido te j 
pracy przybory, a  więc:

1.- Obejrzeć bieliznę, czy jest dobrze wyprana* 
Wszelkie naprawki jak  cerowanie i  przyszywanie 
oderwanych guzików powinny być załatwione 
przed praniem.

2< Przygotować dwie czyste miseczki, jedną 
do krochmalu, a  drugą do czystej wody przezna­
czonej do nacierania bielizny w czasie prasowania.

3< Ustawić deskę od prasowania w odpowiedz 
niej wysokości, aby uniknąć podnoszenia rąk  lub 
męczącego schylania się.

4. Nakryć deskę złożoną w kilkoro flanelą, 
Uważając jednak, by powierzchnia nie była zbyt 
miękka, a  następnie przykryć flanelę bardzo 
czystem cienkiem płótnem. Wszystko razem przy* 
mocować do deski, aby nie fałdziło się w czasie 
prasowania.

5. Obejrzeć dokładnie żelazka, czy są czyste, 
ewentualnie wyczyścić je doskonale, jeśli zachodzi 
tego potrzeba. Żelazko do prasowania sztywnej 
bielizny powinno być ciężkie i gładkie z zaokrąg­
lonym tylnym kantem.

€. Przygotować podstawkę do żelazka, oraz 
kościany nożyk potrzebny przy prasowaniu fałd 
od gorsów.

Przygotowanie krochmalą
Krochmal do sztywnej bielizny kupuje się w 

drdgerjach. Jest to mączka specjalnie przygotos 
wana i zapakowana w małe torebki. Zawartość 
jednej torebki rozpuszcza się w %  1. wody. Robi
się to  w następujący sposób. Do czystej misecz­
ki sypiemy % łyżeczki boraksu czyszczonego (jest 
to biały proszek, który można kupić w każdej dro- 
gerji i  kilka groszy) i nalewamy najpierw M 1. 
gorącej, bardzo czystej wody, a  następnie, gdy 
boraks rozpuści się dolewamy % 1 zimnej wody.

Gdy woda przestygnie, sypiemy do niej potrosu 
mączkę z torebki, ciągle mieszając, dopóki iij 
rozpuści się równo. Kołnierzyki, mankiety i gorsy 
od koszul, poprzednio zmoczone w czystej wodzie 
i wyciśnięte macza się w  rozpuszczonej mąc«e 
kilkakrotnie i rozciera się, aby mączka równomier, 
nie rozłożyła się na tkaninie. Następnie wyciska 
się je , aby nie były zbyt mokre — rozprostowuje 
się i  zwija każdą sztukę osobno, poczem eależy 
zawinąć tak  przygotowaną bieliznę w czysto płótno 
,(np. ręcznik), aby nie schła i nie kurczyła się.

W czasie prasowania naciera się bieliznę wodą z 
boraksem, dlatego musimy sobie przygotować w 
czystej miseczce ten roztwór, oraz czysty bidy pła­
tek do nacierania. Ręce musimy mieć czysto i do­
kładnie wymyte, gdyż w przeciwnym razie pobw- 
dzimy bieliznę napewno. Czasami palce napoiór 
zupełnie czyste zostawiają szare ślady na sztywnej 
bieliźnie. Należy.' tego uniknąć. Bieliznę rozprosto* j  
wrujemy energicznym ruchem i układamy ją na de« ' 
Sce tak, aby nie miała fałdek poczem prasujemy ją i 
bardzo gorącem żelazkiem. Pierwsze prasowanie 
ma na celu wysuszenie bielizny z nadmiaru wody- I 
W dalszym ciągu prasujemy równo i uważnie pne* j 
suwając żelazkiem, aby bieliźnie nadać pożądany ; 
stopień sztywności. Na końcu nadajemy jej p*> j 
łysk zaokrąglonym kantem żelazka.

Przy prasowaniu koszul, najpierw prasujemy \ 
mankiety, potem „szyjkę" następnie plecy, a <t>- 
piero potem gors i całą nie usztywnioną koszulę, 
wysuszeniu żelazkiem gorsu, podważamy przyMe* 
jone fałdki kościanym nożykiem, poczem prasujemy 
je raz jeszcze. Powtarzamy to tak długo, dopób 
gors nie będzie gładki i lśniący.

Mankiety prasujemy najpierw rozłożone, a gdy 
je  już usztywnimy — zwilżamy lekko miejsce, » 
którem ma przypaść złożenie. Robimy to w ty® j 
celu, aby sztywne nitki tkaniny nie łamały się gdy* i 
wówczas bielizna podarłaby się prędko. Zloiony 
mankiet prasujemy a następnie zaokrąglamy. W  
samo postępujemy z kołnierzykami. W czasie pras®- 
wania należy tak kołnierzyki jak i mankiety obi» • 
cać i prasować raz z tej z tam tej strony, nacierają , 
je często zwilżonym i wyciśniętym płatkiem. . i: 

Kołnierzykom i mankietom łatwiej nadać pojjr 
przez prasowanie ich po wysuszeniu na twanM f 
gładkiej deseczce, którą zaleca się przybyć W* 
lym, gładkim papierem (np. bristolem, który i 
puje się w papierni). Żelazko powinno być zawsw v 
bardzo gorące, gdyż do mniej gorącego żelazka Pr3?‘ j 
lepią się mączka, brudząc żelazko i bieliznę.

Pranie letnich sukienek
Ponieważ w lecie nosi się dużo jasnych, 

kolorowych, satinetowych, batystowych 
itd. baw ełnianych sukien i n iejedna osoba 
w  kłopocie, ja k  je  odświeżyć, aby koloru 
nie straciły  — otóż przypom ina się, że 
bardzo dobrym  środkiem jest — prać je  
w  kwaśnem, zsiadłem mleku. Uważać 
jednakże należy, aby śmietana była dobrze 
z mleka zebrana — bo śmietana robi pla­
m y na tych rzeczach. Biorąc potrzebną 
ilość mleka dobrze zebranego kwaśnego, 
dzieli się to na dwie części. W pierw szej 
pierze się brudne suknie, plamy, jeśli są,

a wypraw szy je, pocierać zółtawem lo® 
jakiem  delikatnem  barskiem myt“e®’ 
dobrze wycisnąć i włożyć do czystego 
ka, a po w ypraniu dokładnem p»®** 
wszystko w  wielkiej ilości w0"?' 
zmieniając ją , wycisnąć w PrZj- 
cieradlach — rozkładając szeroko — a fijj* 
trochę przeschnie, prasować jeszez® , 
brze wilgotne, Krochmalić niepotrzeba. . 
te  m aterje będą miały właściwą noVf ^ 
sztywność, a głównie kolory zachowuje. 
swej świeżości, którą to właśnie n" 
kwaśne mleko.
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Droga życia
To droga, którą każdy przejść, prze­

mierzyć musi, niezależnie od tego, czy bę­
dzie kwieciem usłana, częściej cierniami, 
cZy gładką szosą się uściele, czy wąską 
ścieżyną ,na której irzeba walczyć o każ­
dy krok.

Wiele prawdy się mieści w powiedze­
niu, że każdy jest kowalem swego szczę­
ścia, a wykuwać to szczęście, kształtować 
drogę swego życia zaczyna młodość.

Chodzi więc o to, żeby w tym okresie 
obrać sposób życia, oparty na zdaniu sobie 
sprawy, czego się chce,objektywnej ocenie 
swoich zdolności i dostosowaniu ich do 
jakiejkolwiek dziedziny pracy. Nie rzu* 
cać się naoślep na drogi przez innych 
utorowane, nie szukać aróg łatwych do 
przebycia, które w przyszłości przyniosą 
rozczarowanie, lecz z całym zrozumieniem 
ważności zadania i celu, pomyśleć o tem, 
jaką się drogą to życie przejść chce i w 
jaki sposób uczynić ją  najlepszą, naj­
przyjemniejszą, najlżejszą. Rozumować 
z całą świadomością ogromu zadania mu­
simy właśnie w okresie młodości, po skoń­
czeniu szkół, kiedy to przed nami ścielą 
się ugory..
^ Jest młodzież, a tą spotykamy na jczęś* 
ciej, która przeszkód się nie boi, gotowa 
w pojedynku stoczyć walkę z całym świa­
tem, przez różowy welon ideałów spoglą-< 
da na ludzi, zwycięstwa, możliwości. Przy­
chodzi walka. Wałka nie V  otwartem po- 
lu z podniesioną przyłbicą, lecz w postaci 
codziennego wroga szarej rzeczywistości. 
Załamuje ta  niebohaterska walka młode 
dusze, sieje gorycz, na ustach wywołuje 
cień rezygnacji.

Potem następuje najgorsze, bo znie­
chęcenie do samego życia, do siebie. Taki 
człowiek czuje się często, jak  pasażer 
wyrzucony z luksusowego wagonu na goły 
step, bezradnie rozglądający się wokoło i 
mówiący sobie, że wyjścia niema.

Mamy młodzież, która widząc ciężką 
walkę o byt rodziców wstępuje w życie 
już zniechęcona, ospała, zgóry pesymi-' 
stycznie zapatrująca się na wszystkie moż­
liwości. Któż potrafi w te serca wlać wię" 
eej energji, uśmiechu i nadzieji?

Trudno tym młodym starcom torować 
własną drogę życia, bo sił im brakuje, a  
więc idą po udeptanych ścieżkach, nie 
tworząc nic, nie czując radości walki, słod­
kiego zwycięstwa i... giną.

Jedno i drugie jest krańcowe Nie 
trzeba w młodości żyć światem bajek, 
S ^ . w  przekonaniu, że Dobro, Prawda
1 Piękno panują nad światem, ale nie moż- 
ûa znowu później rzucać te  Wielkie Rze*

do szkatuły sentymentalnych pamią­
tek, biorąc w zamian Ironję i Rozgorycze- 
n,e* Największą sztuką życia jest, ażeby.
2 Pogodnym uśmiechem utrzymać się na 
Powierzchni życia! Nie przestając mi­
ewać dawne ideały, walczyć o własne 
^częśeie, wierząc mocno w swe siły, moc-

wolę, rozum i serce. Silny zawsze

zwycięża. Więcej wytrwałości, więcej 
uporu, więcej pewności siebie.

Lecz żeby mieć tę pewność, nie dający 
się zniszczyć Duch, trzeba obrać właściwą 
drogę, trzeba obrać umiłowaną pracę od* 
powiadajacą zdolnościom i... walczyć,

Że trudno młodzieży samej obrać ten 
cel, zawód — rzecz to zrozumiała. Niechże 
więc nie gardzi radą starszych, niech szu­
ka wskazówek, pyta, docieka. A najważ­
niejsze — niech pomyśli w te decydujące 
chwile b. poważnie. Od te j chwili zależy 
bieg całego życia. Jak często zdarzają się 
wypadki, gdy własną lekkomyślnością 
człowiek marnuje życie.

— Ojciec chce bym został szewcem, ma 
wielki zakład, dobrze mu się powodzi, ale 
ja  wolę iść na Uniwersytet. Być szewcem 
to wstyd, co powiedzą moi szkolni kole­
dzy?

i— A na jaki wydział Pan się zapisze? 
i— Nie wiem. Może na filozof ję, medy* 

cynę, prawo — gdzie będą lżejsze studja.
Zaczyna się potem nieskończony szereg 

lat, spędzonych w przenoszeniu się z wy­
działu na wydział. Nareszcie długo ocze­
kiwany dyplom, który coraz rzadziej daje 
porządany kawał chleba. Potem się za­
pisuje na listę bezrobotnych, ostatecznie 
posada na Ls 60 i bezsłoneczne wegetowa­
nie, złość, żal do ludzi i siebie. O ile tak 
obojętny był zawód, czy nie lepiej było 
pozostać na założonym fundamencie, bu­
dując dalej, tworząc sobie tak ważną w 
teraźniejszych czasach niezależność?

Trzeba realniej patrzeć na świat, nie 
marnować gotowych możliwości i trzymać 
mocno fach w ręku. Same studja nigdy 
nie powinny być celem, tylko środkiem dla 
osiągnięcia tego cełu. Często trzeba od­
rzucić fałszywy wstyd — co powiedzą?, 
Bywa znowu, że rodzice kaleczą żyeie 
dzieci, narzucając własne zdanie, nie uw­
zględniając zdolności i zamiłowania dziec­
ka a  zaprzęgając Pegasa do wozu ciężaro­
wego, zmuszając go potem przeklinać ży­
cie. To rzadziej teraz 6ię spotyka, bo 
młodzież najczęściej sama rozstrzyga los 
swego życia. Trzeba tylko własne chęci 
popierać pracą, energją, doświadczeniem, 
nauką, trzeba iść naprzód z pogodnym 
uśmiechem.

‘A ten pogodny uśmiech! Jakie on 
ogromne ma znaczenie w życiu ludzi! Nie 
można go zatracać do późnej starości, przy 
białych włosach trzeba zachować pogod* 
nie uśmiechnięte oczy, niezachmurzone 
czoło! • ..•=<**• < . _

Trzeba słoneczny uśmiech zachować 
we własnem sercu, siać go wokoło, siać 
radość życia. Jak często w towarzystwie 
jédna osoba może wywołać miły, przyjem­
ny, pogodny nastrój u wszystkich, a zno­
wu zła, skwaszona mina zasiać zniechęce­
nie do wszystkiego!

Bóle, złość, gorycz zostawmy dla sie­
bie, lub podzielmy się tem z najbliższą'

KOLUMNA
MŁODyCH

osobą, która ulży, bo współczuje, ale w. 
świat nieśmy pogodne zadowolone oblicze. 
To też da trocnę słońca na drodze życia.

A więc nie tracić, lecz potęgować w i a* 
rę we własne siły, hartować swego Ducha* 
pamiętać o przysłowiu „chcieć to móc"* 

Niechże więc nasza młodzież stojąca na 
progu życia postawi te pytania i stanowczo 
sobie odpowie: »,Jaką drogą pójdę przez 
życie „Jaką pracę będę najwięcej 
kochał?“ „Kim będę’4?

R y g a .  i
Z. Z. -

Uczmy się pływać!
Aby nauczyć się pływać, trzeba przy» 

swoić sobie szereg ćwiczeń, przez które; 
początkujący dojdzie do opanowania”styl u, 

^Podstawą nauki pływania jest oswoje­
nie twarzy z wodą i nauką oddechu. Moż” 
na tu zastosować ćwiczenia w pozycji dwo­
jakiej : a) stojąc w wodzie do pasa, poi 
chyliwszy się wprzód, b) w wodzie po ko­
lana, w postawie leżącej, z oparciem ręka­
mi o dno.

Oddech odbywa się w sposób następu-* 
jący: chwytamy otwartemi ustami krótkij 
łyk powietrza, poczem zanurzywszy wol­
no twarz do wody, wydychamy bez poś­
piechu przez nos, nie zamykając ust. Koń­
cząc wydech podnosimy twarz tak, ahy 
resztę powietrza „wydmuchać'* nad po* 
wierzchnią. To zabiezpiecza od łykania1 
wody. Opanowanie tego ćwiczenia jest', 
bardzo ważne, bo zły oddech nie pozwala 
na swobodne i prawidłowe poruszanie sięj 
pływaka, ponadto zaś męczy serce. Dla! 
kontroli ruchów, rozrywki umysłu, a wv 
szczególności w celu opanowania lęku' 
dobrze jesf uczyć się otwierać oczy pod! 
wodą.

Zaznajomiwszy się z oddechem pły^ 
wackim, można przystąpić do t. zw. szy­
bowania. Uczeń stoi w wodzie do pasa^ 
wznosi wyciągnięte (lecz nie naprężonej 
ręce ponad głową, którą opuszcza nisko i* 
zginając 6ię powoli na powierzchnię wo­
dy, traci równowagę do przodu. W tymi 
momencie złączone nogi dają lekkie odbi­
cie wgórę i'wprzód jednocześnie. Ciałoi 
dzięki temu uzyskuje gładki poślizg poi 
powierzchni i wyciągnięte jak  strzała* 
szybuje swobodnie bez pomocy jakichkol­
wiek ruchów. Błędem jest zadzieranie*- 
głowy, które zatapia nogi. Jeśli tylko gło­
wa jest dobrze zagłębiona, plecy zaś zgar­
bione w lekki łuk, ciało nabiera własności! 
korka i jtest łatwo unoszone na samej po­
wierzchni wody. Później można stosować! 
odbicie od ściany basenu, deski i t. p., wy­
rzucając się energicznie do przodu. \V]: 
czasie „strzałki” czyli szybowania stosuje-, 
my powolny wydech. . >

Przekonawszy się, że woda wypiera nai 
powierzchnię ciało ludzkie odpowiednio! 
ułożone, oraz zapoznawszy się z oddycha4 
niem, uczeń nabiera otuchy i jest przy­
gotowany do nauki ruchów, odpowiada^

(Dokończenie na str. 14) /
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C zy  obszerny  re p e r tu a r  w  L a tg a lji m a 
p o lsk ie  p ieśn i żebracze, n ie  m ogę są* 
jpzić* B yło b y  c iekaw ie  zaznajom ić się z 
łre śc ią  tych  pieśni, posłuchać, co śp iew a ją  
żeb racy  pod kościołem , bo n ie sam e ty lk o  
nabożne pieśni, z resz tą  żeb racy  w ę d ru ją c  
iśpiew ają w łaściw e ty lk o  sw em u środow i­
s k u  pieśni, a w ę d ru ją  dość daleko , w ięc 
zapożycza ją  je d e n  od d rug iego  śp iew ane 
pieśni.

W  W ark lonach  kościół m urow any , 
P rzez g ra fa  Bożka fundow any ,
A w tym  kościele obraz m alow any,
I w tym  o łta rzu  św ię ty  M ichał stoi,
I  d ja b ła  w  bok on ok ro p n ie  kole. 
A ch je j ,  ja k  jem u  boli!...

D alszy  ciąg te j  p iosenki d la  m nie n ie 
'jest znany  ja k  i n astęp n e j. P o d a ję  po­
czą tk i w  nadziei, że może ktoś uzupełn i, 
.jak  to  by ło  z p iosenkam i podanem i przez 
„S tarego m yśliw ego"

P an  Jezus zabił k o n ik a  
I  położył do to rb ika .
A ten  k o n ik  w ielk i b y ł 
Z to rb y  nogi w ystaw ił —
O j Jezu! O j  Jezu!...

P io senka  ta  m a opiew ać sk radzen ie  
p rzez ż eb rak a  p ro s iak a  i p rzy łap an ie  go. 
Ż ebrak śp iew a n a  u sp raw ied liw ien ie : 

„P an  Jezus zab ił konika"...
N astępną p iosenkę zd a je  się podam  w  

''Całości :
C hodzę j a  chodzę w d a lek ą  stronę, 
Noszę ja , noszę w o rek  p łó tn ian y .
A  W y panow ie i ch rześc ijan y  
P a trz a jc ie  dobrze b y  b y ł napchany! 
Szli na  k ierm asz raz  dw a żeb rak i 
I  tam  na  d rodze w y p ad ł cud ta k i: 
Znaleźli po rtm an , p e łn y  groszam i 
I p rzyskoczy li oba k ijam i.
C hciał P a n k ra c y  po rtm an  brać,
A D ionyzy  n ie chciał dać.
— „T y, P a n k ra c y , b ie rz  się do p racy ; 
A ja  będę  po rtm an  b rać .

Jeszcze u ry w e k  p ieśn i żebraczej 
N ajśw ięsza P an ien k a  
D o kościołu chodziła  
I P an a  Jezusa 
Za rę k ę  w odziła.
A m ój o jciec, m o ja  m atk a  
Po odpustach  byw ali,
Św ięte p ieśn i śp iew ali.
O  A dam ie, co b y ł  w  ra ju ,
O  św iętym  M ikołaju ,
Co po św iecie w ędrow ał,
K lusk i z m lekiem  gotował..*

Żałobne requem , śp iew ane przez żebra­
ków  n a  pobrzeb ie :

C h o w ają  tam  chow ają ,
C h o w ają  pana  bogatego.
N ie p iłbyś w ódki z babam i,
N ie leżałbyś do góry  nogam i!
N ie p iłbyś w ódki z garnuszka ,
N ie leża łbyś do g ó ry  brzuszkiem !..*

To je s t ca ły  zasób znanych  m nie do« 
tychczas_ p ieśn i żebraczych  w  L a tga lji. 
M yślę, że je s t  ich daleko  w ięcej, a le  nie 
m iałem  sposobności zetknąć się z tym  
^środowiskiem. Może kto  będzie m iał moż< 
ność poznać te  p ieśn i, w ięc proszę o na­
desłan ie  d la  M acieja  Ł ap ink i pod adresem t 
pasts P ilda , Uszkacow o, H offe W ladisla* 
w am  (dla M acieja Ł apinki). Nim się zorga­
n iz u je  arch iw um  ludoznawczosDołeczne,

śm ierć zegara...
W  związku z odnawianiem Rygi, likwiduje się 

zegar przed cukiernią Szwarca.

m yślę że arch iw um  pryw atne w Uskaeo- 
w ie, jak o  p rzejściow e stadjum , byłoby, p  
rządane ' i pożyteczne.

Maciej Łapinko

w Oemenie o , sporcie
(R j) W niedzielę, dnia 7 lipca r. br., w lokalu 

filji ZPMK w Demenie odbył się zam knięty wieczór 
z odczytem na tem at „Sport, jego historyczny rozwój 
i  znaczenie".

Odczyt wygłosił kol. R. Januszewski, dająd 
przegląd rozwoju sportu od czasów najdawniejszych 
aż do dziś. W ostatniej części odczytu prelegent 
omówił II-gie święto sportu polskiego w Łotwie,

Po zakończeniu odczytu prelegent w  imieniu ća* 
łe j filji złożył najserdeczniejsze podziękowanie kol, 
W andzie Janczewskiej, dwukrotnej zdobywczyni 
pierw szej nagrody w biegm na GÜ i 100 m. na Il-giem

' ' X . -  .   > __,___SV  *  i. • 1

Ryga zmienia 
swój wygląd.

Rozbudowa 
placu przed 
Operą Naro­

dową.

święcie sportu polskiego w Łotwie.
Zwyciężczyni zostały wręczone kwiaty.
Potem  poruszono sprawę wycieczek po Łotwie. 

Prze* prelegenta został podany konkretny projełt 
■urządzenia w pierwszej połowie września wycieoü 
do Rygi. Oprócz tego były poruszane inne kwestje i 
aktualne. Po zakończeniu części programowej, oł 
była się zabawa taneczna. Bawiono się barto j  

wesoło. Zebrało się około 40 osób.
Z gości zaszczycił swą obecnością zebranie i . 

ibawę kol. K. Bartoszewicz, instruktor sportowy, W* 
ry  zapoznał się z życiem filji oraz udzielił zaintere- 
kowanym licznych porad i wskazówek, dotycząc^ 
sportu.

Z życia harcerskiego
Ilość harcerzy  przekroczyła 8000

W r. b. ilość harcerzy w Łotwie osiągnęła 80W ■ 
Posunęła się naprzód sprawa organizacji zrżeszei® , 
harcerskich organizacji nad Bałtykiem (Łotwy, } 
wy i Estonji). W związku z 25 leciem harcerstwa* ■ 
Polsce — na Zlot do Spały wyjechała reprezentacji- 
n a  drużyna ŁSCO pod kierownictwem A. Mateis* 
Pozatem  do Polski — w związku ze Zlotem — .
jeżdżą specjalna delegacja ŁSCO w składzie: prW" y 
deńt harcerstw a łotewskiego gen. K. Gopers. naci"' » 
nik J. Dobrowski, komisarz międzynarodowy P“ »; 
J . Lendyńsz oraz magûster B. Radzińsz. . . .

Pozatem ŁSCO wysyła swoich przedstawieni1 0 j 
Sztokholmu na międzynarodową konferencję kiew 
nikow harcerstwa.- Na konferencji tej powstaW* : 
komitet harcerski, mający kierować harcerstwem O" j. 
lego świata. J f l

Jeśli chodzi o wewnętrzą pracę w organizacji. 
zostanie specjalnie zwrócona uwaga na sport
oraz zakładanie 
czych.

przy drużynach zastępów

W łóczęga 9?-ki po Widzenie
Harcerze 97 polskiej drużyny harcerskiej * ' 

dze zorganizowali w końcu ub. miesiąca wyciW* 
wędrowną po Widzeme. I

Wyruszono z Rygi nad jezioro Białe. Po 
nad jeziorem udano się w kierunku Sigułdy. * 
ha rcerska zwiedziła Siguldę, Cesis, WalmierÇi . I 
ta rła  aż do Walka, Limbażi, Łade, skąd .
powrócono już pociągiem do Rygi. UczestnW ^ I 
6-ciodniowej wycieczki jednogłośnie stwierdzaj1!’ | 
była ona dla nich dobra szkołą w  ieh praktyc* » 

barskiej. Włócz??1, I

Z  naszej przeszłośći
n  • 9  *Pieśn i żebracze

ts t
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7.e świata sportu.

Kląski Lehtineńa i Nielsena
y  Kopenhadze odbyły się międzynarodowe zawo-< Bieg wygrał fin Hoockert w czasie 9:24 (na 3000

jy lekkoatletyczne z udziałem wybitnych lekkoatle- m tr. zwycięzca miał czas 9:02,4)* Lehtinen zajął
Skandynawji i Holandji. drugie miejsce w czasie 9 :25,4. Trzecim był Siefert

Sensacją zawodów były porażki mistrza świata (Danja) w czasie 9:30,6 a  czwartym Lindgreen
„„ 3000 mtr. duńczyka Nielsena i słynnego fina Leh- (Szwecja) 9:30,8. Mistrz świata na tym dystansie
tinen’aj w biegu na 2 mile angielskie (3.2ł8 m tr.), Nielsen zajął dopiero piąte miejsce w czasie 9:45,

Jędrzejowska wciąż zwycięża
Jędrzejowska wraz z Quistem pokonali w grze znamienne, że pokonani, zarówno Mac Grath jak i

mieszanej znakomitą • parę australijską Mac Grath Hartigen byli rozstawieni w singlach.
Hartigen w trzech setach 2:6, 6:3, 6:1, P ara  Zwycięstwo to zadecydowało o zakwalifikowaniu
polsko - australijska okaaała się silniejszą od pary się pary  polsko - australijskiej do finału gry
australijskiej. Zwycięstwo to jes t temibardziej mieszanej.

Fantastyczne rekordy
NOWY JORK. — Na zawodach lekkoatletycz* W biegu na 100 m. Peacock uzyskał również wy-

nych murzyn Peacock ustalił nowy fantastyczny re« nik lepszy od rekordu światowego 10 ,2  sek., ale re-
iord światowy w skoku wdał, osiągając 8 m. 84 cm, kord ten nie zostanie uznany, gdyż Peacock biegał
Wspaniały rekord murzyna Owensa został w ten z wiatrem,
sposób pobity o 71 cm. Z cwiczeń sportowych naszej policji: skok 

przez przeszkodę.

Bez tlenu na wysokość 8.37T m.
MOSKWA. — Lotnik Tkaczuk ustanowił śwlato- 

wy rekord lotu na wysokości bez aparatu  tlenowego, 
wznosząc się na samolocie na wysokość 8.371 m.

Nienotowana to wysokość, na którą wzniósł się 
człowiek.

Konferencja lotnicza w Kowniey
KRÓLEWIEC. Z Kowna donoszą: W ubiegły 

piątek odbyła się w Kownie pierwsza bałtycka kon­
ferencja lotnicza. W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele Litwy, Łotwy i  Estonji. Przewodniczył 
jej prezes aeroklubu łotewskiego inż. Jehrinsz, Na' 
konferencji omówiono wymianę lotników, organizo­
wanie dalszych raidów lotniczych, wspólne wizyty,

urządzanie wspólnych świąt itp. Rozważono również 
kwestję uruchomienia linji powietrznej Kowno — 
Ryga — Tallinn. Konferencja przesłała życzenia p. 
prezydentowi państwa-A . Smetonie i  ministrowi ko­
munikacji inż. Staniszauskasowi. Następny zjazd 
uchwalono zwołać w r. 1906.

Harcerski szkuner płynie do Londynu
Szkuner szkolny Zw. Harcerstwa Poskiego „Za­

wisza Czarny" po odwiedzeniu portu w Kopenhądze 
opuścił dnia 8 hm. kanał Kilońskl, udając się do Lon­
dynu.

Kapitanem jachtu jes t gen. Zaruski. Podróż ma cele 
Na pokładzie szkunera znajduje się 54 harcerzy, 

ćwiczebne i naukowe,

Pojedynek Nurmi —  Ladoumegue
Z Paryża donoszą, że w ciągu bieżącego aezonu 

dojdzie do pojedynku pomiędzy Nurmim a Ladou- 
megu’em. Termin dokładny i dystans biegu ni© 
jest jeszcze ustalony. Spotkanie ma się odbyć w 
Paryżu.

Międzynar. zawody konne w  Berlinie
W Berlinie rozpoczęły się trzydniowe międzyna­

rodowe zawody konne we wszechstronnym konkursie 
konia wierzchowego na wzór konkursów olimpij­
skich.

Z Polski startu ją  por. Mickunas na „Walczyku" i  
rtm . Kulesza na „Zadymce". Reprezentantem ofic­
jalnym jest ppłk. Pragłowski.

Program obejmuje w czwartek próbę ujeżdżania1 
na czworoboku, w piątek próbę wytrzymałości, a w 
sobotę próbę w skokach przez przeszkody.

Mecz rewanżowy Polska  —  Austrja
Mecz rewanżowy Polska — A ustrja rozegrany 

zostanie w Polsce dn. 13 października r. b. PZPN. 
term in ten zaakceptował. Teren rozgrywek jeszcze 
ùïé jest ustalony.

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść (8)

Dlaczego my stoimy? Ach, prawda! 
wszystko jedno!

Tak, trzeba się przemóc. O czem ja  to 
pisałem? Aha! te  góry... D ziw ny am fi­
teatr, ze cztery k ilom etry  szeroki, o tw arty  
0(j południa. Nad nim, ja k  lam pa, za­
wieszona Ziemia. N ajw yższy szczyt na  
Pomocy, wprost p rzed  nami. Ma pew nie 
jakie tysiąc dw ieście m etrów. T ak to 
wszystko strasznie w ygląda. T eatr dla ol­
brzymów, dla potw ornych, kościotrupich 
°H»zyrnów. Nie zdziw iłbym  się wcale, 
"“yj>y te stoki zasnuły się nagle tłum em  
0gromnyCn kościotrupów, zw olna w świet- 
e Ziemi idących i zajm ujących  m iejsca 
f ,dzów. O lbrzym ie czaszki tych, k tó rz y  
V zasiedli n a jw yżej, b ie liłyby  się na tle  
parnego nieba wśród gwiazd. Zdaje mi 
% źe to w szystko w idzę,' K ościotrupy 

o’gantôw siedzą i ta k  mówią do siebie;.

„K tóra godzina? Jest ju ż  północ; Ziemia, 
nasz w ielki i ja sn y  zegar, stoi w pełni na 
niebie — pora zaczynać” — A potem do 
nas: „Pora zaczynać, um ierajcie zatem; 
patrzym y”.,.

Dreszcz mię przechodzi..,
Na dnie szczeliny księżycow ej.

D ruga doba, 62 g. po północy
Stało się zatem. Jesteśm y skazani na 

śmierć, zgoła bez nadziei ocalenia. W iemy 
o tem  od sześćdziesięciu godzin; to dość 
czasu, aby  się z tą  myślą oswoić. A jednak  
— ta  śmierć...

Spokoju, spokoju, wszak to do niczego 
nie prow adzi. T rzeba się zgodzić z tem, 
co je s t nieuchronne. Zresztą nie je s t to 
przecież d la nas czemś niespodziéwanem ; 
w yb iera jąc  się w  tę  podróż — jeszcze 
tam , n a  Ziemi w idzieliśm y, ż e  s ię  n a

śm ierć narażam y. Ale czemuż ta  śm ierć 
nie spadła na nas nagle, ja k  piorun, cze- 
?iu pojaw iła się przed nam i i zbliża się 
tak  powoli, że możemy każdy k rok  j e j  
obliczyć, że wiemy, k iedy pocznie nas 
chw ytać za gard ła  zimną dłonią i dusić...

Tak, dusić. Udusim y się Wszyscy. Za­
pas zgęszczonego pow ietrza wystarczy, 
nam przy  najw iększej oszczędności zale­
dwie n a  trzysta  godzin. Ą potem... No, 
cóż, trzeba się zawczasu przygotow ać na 
to, co będzie potem. Przez trzysta  godzin 
jeszcze będzie wszystko tak , ja k  dotąd. 
Będziemy oddychali, jedli, spali, porusza* 
li się... W ciągu tego czasu w ypróżni się 
ostatni zbiornik zgęszczonego pow ietrza, 
jedyny , jak i nam pozostał. Za trzysta  go­
dzin — to będzie księżycowe południe..* 
Słońce będzie stało jeszcze dość wysoko,. 
Będzie jasno i ciepło — naw et gorąco, 
może za gorąco. Przez jak iś  czas, k ilk a  
godzin, będzie wszystko jeszcze w  porząd­
ku. Potem zaczniem y powoli uczuwać ja ­
kąś ociężałość, szum w głowie, bicie serca... 
A tm osfera naszego wozu, nieodśw ieżana 
tlenem , którego nam  ju ż  b rakn ie , będzie 
przepełniona w ydychanym  przez nas kw a­
sem węglowym. T eraz usuw am y go sztu*
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Uczmy się pływać!
(Dokończenie ze str. 11),

l^cych i emu, czy innemu stylowi pływa* 
yfcia, w danym  w ypadku crawlem.

Uczymy się crawlowych ruchów nóg, 
■Czyli t. zw. battem ent, w  czasie szybowa­

n i a .  Należy poruszać wyciągniętemi no­
cam i naprzemian, uderzając lek k o  zgóry 
biadol i zdolu do góry, przyczem pracu je  
w aw  biodrowy, zaś kolana z początku zu­
pełnie się nie zginają. Dopiero stopniowe 
kwiczenia rozluźniają mięśnie i staw kola* 
W  wy, osiągnięcie falistego, elastycznego 
?ruehu nóg oznacza już  w ielki postęp, poz­
w a la jąc  szybko posuwać się naprzód.Batte- 
[ment jest energiczne, lecz drobne po ru ­
szen ia  nie pow inny przekraczać 30 cm. d y  
stansu pomiędzy stopami. Nogi p racu ją  
iblisko siebie, piętam i do zewnątrz.
4 Przysw oiw szy sobie battem ent, uczeń 
knoże próbować ru  hów rąk . Z początku 
ppanow uje podwodną część pracy. S zy-'. 
jbując bez pomocy nóg z ram ionam i, w y­
ciągniętem i w przód zagłębia najp ierw  
ftedną rękę, pociągając wdół w  p roste j 
lin ji  i prow adząc aż za siebie do ty łu . G dy 
jręka zbliża się ju ż  do pow ierzchni wody 
s— rozpoczyna pociągnięcie druga. W  ten  
sposób ręce p racu ją  ciągle ruchem  p rze­
m iennym , pozostając stale w jednakow ej, 
pd siebie odległości. Podczas, gdy jedno 
iramię ciągnie pod wodą do ty łu  drugie

Ï* iowraca w przód pod pow ierzchnią, ugięte 
ekko w łokciu. Pod wodą ręka  jest wy" 

p rostow ana, zakreśla pe łny  łuk, ruchem  
pow olnym , m iękkim  i dokładnym .

N astępnie sto jąc w  wodzie w  pozycji 
^nachylonej p rzerab iam y ju ż  w łaściw e ru*
! th y  craw low e rąk . A więc, ręk a  po w y j­
ęciu z wody poza plecam i ćwiczącego,pow­
raca  do przodu nad pow ierzchnią, p r z y  
jczem mocno ug ięty  łokieć unosim y jak n a j-  
iyryżej, dłoń zaś zwisa luźno, 
i Powyższe ruchy  należy  połączyć z 
battem ent nóg. O d właściwego craw la 
jozieli nas ju ż  ty lko  oddech. W  celu swo­
bodnego w yjm ow ania rąk  z wody, uczeń 
p rzek ręca  się i w yciąga na boku przeciw ­
nym  do tego, gdzie ręk a  wychodzi z

wody. To kolejne obracanie się z boku na 
bok pozwoli prócz tego na w ynurzenie po* 
łowy tw arzy z wody, dla uchwycenia usta­
mi wdecnu.

Próbujem y teraz poruszać rękoma w 
nachylonej postawie, wraz z właściwą 
koordynacją oddychania. Lewa wyciąg­
nięta wstecz, «prawa wprzód. P raw y po­
liczek oparty na  wodzie. Przenosimy le* 
wą wprzód, jednocześnie szybko wdycha­
jąc  powietrze tak , aby policzek i ty ł gło­
w y pozostały na wodzie. Nie zadzierać 
głowy w  kark u , a  ty lko przekręcić w bok 
szyję, pokonać chęć w ynurzenia ramion z 
wody. W czasie wdechu praw a ręka ciąg­
nie pod wodą. Gdy lew a dłoń zbliża się 
do wody dla nowego pociągnięcia — skrę t

tw arzy powrotny. Rozpocząwszy poci», 
gntęcie, powoli wypuszczamy powietrze ! 
nosem, nie zamykając ust, aż dopóki ręka 
się nie wynurzy. Wdychamy stale fta 
jedną stronę (najlepiej na lewo), wydy. 
chamy nawprost w wodę. Gdy uczeń po! 
łączy cwiczenie rąk  i nóg z oddechem — 
reszta jest kw estją wprawy.

ćw iczyć należy cierpliwie, często, a

f»rzedewszystkiem powoli. Oddech craw- 
owy jest rzeczą trudną i aby nabrać  w 

tem zupełnej swobody, trzeba uczyć sie 
nieraz k ilka  sezonów.

Pierwszem przykazaniem początkują­
cego pływ aka jest nie stosować siły, lecz 
zastąpić ją  elastycznością. Drugie — to 
pływać wolno i stopniowo, w miarę wpra­
w y powiększać szybkość. Trzecie — to 
dokładność ruchów.

Craw l jest systemem pływania, przy­
jętym  przez cały świat sportowy, a dzieci 
uczą się najłatw iej. Dlatego podaliśmy tu 
jedynie wskazówki dotyczące crawla.

Okey;

Odpowiedzi grafologa
się

„Zbieg". Pismo niezwykłe, kulturalne, dałoby 
o niem dużo powiedzieć. Siedzi tu  obraźliwa 

dusza.' Nawet na  grafologa się gniewa.’ Dla oto» 
czenia w codziennem życiu charakter ciężki i 
uparty. Szalenie kochliwa natura. Uczuciowość 
mocno rozwinięta. Ambicja i inteligencja idą tu  
w parze. Z ostatnią jest bardzo do twarzy, ale 
pierwszą obowiązkowo trzeba wyrzucić. Główne 
cechy to pycha, silna wola i otwartość. Lubi inny­
mi się rozporządzać. Gdy zakocha się — okazuje 
rzadką dobroć serca i moc czułości. Ale nie daj 
Boże, gdy się zagniewa i zacznie denerwować! In» 
dywidualność wybitna. Posiada fantazję twórczą i  
rzadką energję, również zdolności i  talent. Pycha 
tu  jest tak  szkodliwą, jak  pokrzywa w ogrodzie* 
Proszę ją  z korzeniami wydrzeć!

„Moheda z Rygi“. Jeszcze nie wiele dusza ta  
wycierpiała. Cierni i  głogów nie napotkała, nie 
może mieć żalu do Boga. Charakter wogóle dosyć 
stały i  cierpliwy. Bardzo lubi podróżować. Jest 
dobrego serca, ale tem  się nie chwali. Lubi mu» 
zykę, szkoda, że nie ma większego talentu. „Mohe- 
da“ jest czasem nerwowy, ale posiada łatwość w 
pożyciu z ludźmi i gdy nie ma tego, co lubi, kocha 
to co mieć może. Radzę kształcić się dalej i roz. 
wijać to, co jest najlepszego w naturze. Czasem 
lubi skrytykować. Zamadto otwartym nie bywa.: 
Największą przyjemność znajduje w podróżachi 
Lubi rozmaitość.

„M im oza z Rygi". Ma bardzo dzielny I wy- ( 
trwały charakter. Nie lubi z nikim się liczyć i i I 
wielkim zapałem bierze się do każdej samodaeL I 
nej pracy. Wierzy w swoje siły i  nie znosi uniżę- I 
nia. Takie charaktery posiadają dużo dumy, sil. 
nej woli i  uczuciowości. „Mimoza* lubi się wyr- 
nętrzać i  nawet czasem nie może bez tego sie j 
obejść. Pycha nie pozwala okazać większej delikat. 
ności. uczuć. W życiu da sobie radę. Tak łatwo 
nie schyli się pod ciężarem. Mocna natura. Na­
wet gdy dusza zaboli, nie zdradzi się. ‘ Kocha este, 
tykę, interesuje się cudami wszechświata. W sobie 
kryje potęgę ducha. Z takim charakterem moina 
łatwo przejść przez życie.

„Granat", Spokojna dusza, mawet, gdy «**» 
sem się uniesie, machnie ręką i  dalej sobie pójdzie 
wytkniętą drogą. Lubi dużo mówić, a  jesKfc 
więcej ełuchać, co inni opowiadają. Nie tylko s# 
znosi skąpstwa, ale nawet kocha rozrzutność. Dii 
wziąć, jutro oddać, to najmilszy życia program. 
Mało dba o wdzięczność ludzką, zapomina, że cnota 
grzeczności, jak  i  cnota wdzięczności, coraz bar­
dziej się wśród ludzi zatraca. W życiu codziennem 
łatwo się zżyć z takim charakterem. Umie pne. 
baczyć, umie wydobyć z dna duszy bolączki i dob* 
rem słowem pokrzepić. Nie zagnieździła się tu 
jeszcze pycha. Pośpiechu w pracy nie zmosi Wpierw 
dobrze obmyśli, a  potem z rozwagą czyni.

cznie, ale wtenczas pocóż go będzie usu* 
jwać, k iedy  nie będziem y mieli tlenu, aby  
go nim zastąpić? Zaczniemy się ted y  zatru­
w ać tym  kwasem  węglowym. U derzenie 
k rw i, ociężałość, duszność, senność . . . 
T ak, senność, .nieprzezwyciężona senność. 
Położym y się na ham akach, oczekując 
śm ierci. Potem zaczniem y śnić , .. Zie­
mia, rodzinne k ra je , łąki, pow ietrze —* 
oh! dużo, dużo^, pow ietrza, całe, ogromne, 
b łęk itne  ;czyste morze! A we śnie duszą­
ca, straszna i  no ra  tu  na piersiach; zdaje  
mi się, że ją  ju ż  czuję! ugniata  żebra, 
Hławi za gardło, ściska serce. Przestrach 
ogarnia. C hciałoby się ją  otrząść, powstać, 
uciekać... W reszcie sny się skończą. Na 
Księżycu, wśród n iezm iernej płaszczyzny 
M are łm brium , będą cztery  tru p y  w zam­
kn ię tym  wozie

Nic! albo nie tak! W chwili, k iedy nam 
^braknie  świeżego pow ietrza, otw orzym y 
drzw i wozu — na oścież, jed n a  sekunda 
E będziem y się znajdow ali w próżni. Krew 
try śn ie  u s ta li»  uszami, oczyma, nosem; 
(kilka kurczow ych, rozpaczliw ych ruchów  
k la tk ą  piersiow ą, k ilk a  w ściekłych ude­
rzeń serca i — koniec.

Po co ja  piszę to w szystko? po co ja

piszę wogóle? Przecież to niem a sensu, 
ani celu. Za trzysta  godzin um rę.

W godzinę później
Pow racam  do pisania. Muszę się czemś 

zająć, bo ta  m yśl o n ieuchronnej śm ierci 
jes t okropna. Chodzim y po wozie i uś­
miecham y się do siebie bezm yślnie, albo 
rozm aw iam y o rzeczach całkiem  obojęt­
nych. Przed chw ilą V aradol opowiadał, 
ja k  w P ortugalji p rzy rządza ją  pew ien sos 
z w ątróbek kurcząt z kaparam i. Podczas 
tego m yśleliśmy wszyscy, nie w yłączając 
i jego, o tem , że za dwieście dziew ięćdzie­
siąt dziewięć godzin um rzem y.

.Właściwie śm ierć nie je s t wcale strasz­
na— dlaczegóż się j e j  tak  boim y? Prze­
cież...

Acli! Jakież je s t m arne to całe filozo­
fowanie o śmierci! G łośniej, niż wszyscy 
m ędrcy, zalecający  spokój przed zgo­
nem, mówi ty ko t mego zegarka w kiesze" 
ni. Słyszę ciche, drobne m etaliczne ude­
rzenia i wiem, że są to kroki zb liżającej 
się śm ierci. Będzie tu ta j, nim  zajdzie 
słońce tego długiego dnia, k tó ry  w krótce 
się zacznie. N ie spóźni się ani o godzinę.

... Znajdow aliśm y się w łaśnie byli wśród, 
podkow iastych skał» zdrętw iali od

mrozu, kiedy Varadol, spojrzawszy przy* 
padkiem  na wskazówkę manometru jedne- 
go ze zbiorników zgęszczonego pow ietrza , 
w ydał przeraźliw y okrzyk. Podskoczy j 
iiśm y wszyscy» jakby  z e le k try z o w a n i.  : 
patrząc w kierunku, k tóry  nam Piotr wsk*- , 
zyw ał drżącą ręką, niezclolny z przeraże­
nia wymówić ni słowa.

W  jed n e j chwili zrobiło mi się gorący 
m anom etr nie w ykazyw ał wewnątrz & 
nego ciśnienia. W tedy przyszło nu D 
myśl, że może wobec potwornego nn°z _ 
pow ietrze w zbiorniku, umieszczony® 
ścianie, uległo skropleniu. Otworzy»® 
k u rek  — zbiornik był pusty. Tak safl̂  
drugi, trzeci, czw arty i piąty. Jedyni 
szóstym, ostatnim, znajdowało się łr  
w ietrze. .

O garnął nas nagle obłęd przerazę ^  
Nie zastanaw iając się nad przyczyn*ł l v  £ iu .O  l  Cl U C l  W  i  Cl J  C£V> ^ ' f l l C *

zadkowego dla nas dotychczas 
nia zbiorników, ani nad tem, co ^ 
co robić należy i czy wogóle radzi ^  
można, rzuciliśmy się wszyscy nara 
m otoru, nie czując mrozu, znużenia»^, 
ności, nic, — opętani tą  jedną mX®l*jierCi4 
kać, uciekać, —■ ja k  gdyby przed 
można było ucięci
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lisi z  Paryża

Fermenty we francuskiej 
partji radykalnej

Paryż, w lipcu.
Parł ja  radyka lna jest najsiln iejszem  
ebaie u grupow aniem  w obecnym  p a r 

raencie francuskim . G rupa radckalna  
. ^  w prawdzie dostatecznych sil, by  

îl'ogla sama u jąć  w swe ręce ster rządów  
aistwa, ale niem niej jednak , w  obec­

nym układzie sił w  Izbie deputow anych, 
je jest możliwe utw orzenie jak iegoko l­

wiek rządu bez udziału  p a r t j i  rad y k a l­
nej ^  jednym  z poprzednich artyku łów  
na temat kryzysu, ja k i p rzeżyw a p arła  
mentaryzm francuski, zaznaczyliśm y na 
tfet że kryzys parlam entaryzm u fran ­
cuskiego, w znacznej m ierze m ożnaby 
utożsamić z kryzysem  francusk ie j lew i­
cy, a w szczególności z przesileniem , ja-* 
fcié przechodzi p a r tja  radykalna. D late­
go ostatnie ferm enty w  łonie te j  p a r tj i  
zasługują na specjalną uwagę.

Różnice zdań w kw estji stosunku do 
zagranicznych problem ów politycznych 
i społecznych już  oddaw na zaznaczyły 
się w łonie grupy  radykalnej. Swego 
czasu wiele się mówiło o „m łodotur- 
kach“, którzy pod wodzą D aladiera n ie­
raz buntowali się przeciw  „starym " i 
przeciw Herriotowi. W końcu jednak  po­
mimo znacznych różnic zdań dochodzi­
ło zawsze do kompromisu i dzięki auto­
rytetowi H erriota wszystko w racało do 
dawnego stanu. ,

W ostatnich czasach jednak  coraz to 
częściej młodzi radykali zaczęli się w y 
lamywać spod w pływ u H erriota. Dopro 
wadziło to ostatnio do dwóch przesileń 
rządowych, a mianowicie do upadku ga­
binetów F landina i Boussona, ale nie 
pozwoliło na jakiekolw iek inne pozytyw  
ne załatwienie zm iany składu politycz­
nego rządu. Młodzi radykali ostatnio 
znacznie jednak wzrośli na siłach. Nastą­

p iło  to przedew szystkiem  naskutek  tego, 
że w większości okręgów  kandydaci ra ­
dykaln i nie m ają  w iększych szans, w yjś­
cia, o ile w  drugiem  głosowaniu nie uzy­
sk a ją  poparcia  i głosów socjalistów . W 
ten  sposób p a r t ja  rad y k a ln a  pragnęłaby  
pow rócić znów do koncepcji karte lu  w y­
borczego lew icy, pomimo iż okazał się 
on niem ożliwy do zastosowania na  te ­
renie, gdzie pan u je  D aladier, szyku jąc 
się do m anifestacji an tyfaszystow skiej w 
dniu 14 lipca.

T a samowolna decyzja dep. D ala­
d iera  w yw ołała pew ną reak cję  ze strony  
H errio ta , k tó ry  energicznie potępił wzię­
cie udziału  przez innego młodego rad y ­
kała  dep. Cota w m anifestacji organizo­
w an e j przez ugrupow ania sk ra jn e j le­
w icy. D ek la rac je  min. H errio ta  pozw a­
la ły  przypuszczać, iż na  zebran iu  kom i­
te tu  w ykonaw czego p a rtji, k tó rą  
rep rezen tu ją  ludzie sto jący n a jb li­
że j H errio ta , zaczyna ostatnio co 
raz to  b ard z ie j trac ić  na sile. Rok tem u 
H errio t zm uszony był nasku tek  tego 
zrezygnow ać z obrony b. sek re tarza  ge­

neralnego partji Milhauda, który ustąpił 
ze swego stanowiska spowpdu ataków, 
lewego skrzydła radykałów. Obecnie nie 
ulega wątpliwości, że Ilerrio t zdając so­
bie prawę z przybierających wciąż na si­
le wrogich mu tendencyj w partji rady­
kalnej sarn zgłosiłby swe ustąpienie, gdy­
by nie to, że pragnie on jeszcze za wszcl-* 
ką cenę utrzymać jedność partji, a prze­
dewszystkiem — nie wywoływać przesi" 
lenia rządowego, które byłoby koniecz­
nym rezultatem rozłamu w partji rady* 
kalnej. Koszty ostatniego posiedzenia ko­
mitetu wykonawczego poniósł narazie 
tylko b. sekretarz generalny partji Pfeif* 
fer, który naskutek fundamentalnej róż­
nicy zapatrywań zmuszony był zgłosić 
swe wystąpienie z partji. Obecnie więc 
radykałom nie grozi wprawdzie rozłam 
w przeciągu najbliższych kilku miesięcy, 
ale w czasie naznaczonego na paździer­
nik kongresu ogólnego partji, nastąpią' 
niewątpliwie ogromne zmiany w Iinji 
politycznej partji. Min. Herriot nie za­
mierza bowiem ubiegać się o odnowienie 
swego mandatu przewodniczącego, a  
wtedy jego miejsce zajmie prawdopodob­
nie dep. Daladier, który zdecydowanie 
poprowadzi radykałów w kierunku bli­
skiej współpracy ze wpólnym frontem 
skrajnej lewicy. Te zmiany wewnątrz 
partji radykalnej będą miec niewątpli­
wie także pewne oddźwięki na terenie 
parlam entarno - rządowym i dlatego właś 
nie zasługują one na pilną uwagę.

J. Brzękowski

Nauczanie języka polskiego 
Niemczechw

BERLIN. Według rozporządzenia ministra 
oświaty Rzeszy Prus, na pograniczu oraz w więk­
szych miastach Niemiec, obok obowiązujących ję­
zyków francuskiego i angielskiego, wprowadzone ma 
być nauczanie innych języków, m. in. i polskiego. 
Dla otwarcia kursu danego języka wymagane będzie 
zgłoszenie conajmniej 10 uczniów. Koszty nauki po­

krywać będą: w zakładach miejskich — gminy lub

izby przemysłowo - handlowe, a w szkołach państwo* 
wych — skarb państwa.

„HALLO EUROPA 35”
3-lampkowy odbiornik modny i fani. 

Na w ypł. do 12 mies. z V* wpłaty.
K. Lepeszko
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W  kilka chwil wóz był już w ruchu. 
Wyjechawszy z zamkniętej wśród skał 
płaszczyzny, pędziliśmy całą siłą bez opa­
miętania na północ wśród drobnych 
wzgórz. Teren był nadzwyczajnie przy* 
kry i nierówny. Wóz podskakiwał, trząsł 
się, wznosił lub zapadał, podrzucając nas 
niemiłosiernie; myśmy na to nie zważali, 
sądząc w straszliwym paroksyzmie trwo"

i rozpaczy, że się nam uda dostać na 
drugą stronę Księżyca, nim się skończy 
nasz szczupły zapas powietrza!

Co za śmieszna myśl! Powietrza star­
cy nam zaledwie na trzysta godzin, a od 
bieguna Księżycowego dzieli nas w pro- 
®*ej linji blisko d wa tysiące kilometrów 
“*0gi, z czego połowa przypada na kraj 
górzysty i niedostępny!

Mróz ścinał nam krew w żyłach i 
oddech zapierał w piersi, ale my, nie zwa- 

na nic, pędziliśmy bez ustanku na 
Przełaj przez góry, srebrzące się w świet* 
e. bierni, przez czarne kotliny, przez piar- 
psm zasłane pola — byle dalej i dalej. 
.?Wet o śnie, morzącym nas do niedawna, 

Liuż. teraz nie myślał, 
j tej piekielnej jeździe, równie bezce- 

jak szalonej, powstrzymała nas do­

piero nagła przeszkoda. Pędząc wprost 
na oślep, natrafiliśmy na szczelinę. Spost* 
rzegłiśmy ją  z tak bliska, że niewiele bra­
kowało, a bylibyśmy runęli w nią wraz z 
wozem.

Wóz stanął — i nagle ogarnęła nas 
straszliwa apatja. Energja rozpaczy, któ­
rą podnieceni, gnaliśmy bez pamięci przez 
tyle godzin, znikła równie szybko, jak  się 
była pojawiła, ustępując miejsca niewypo­
wiedzianemu, obezwładniającemu przy­
gnębieniu. Naraz stało nam się wszystko 
zupełnie obojętnem. Poco się męczyć i 
natężać, kiedy to jest bezcelowe. Musimy 
umrzeć.

Usiedliśmy około pieca bezczynnie w 
milczeniu. Mróz dokuczał nam coraz strasz­
liwiej, ale nie dbaliśmy już o to. Wszakże 
śmierć jest zawsze jednakowa, czy od mro* 
zu, czy od uduszenia. Minęło sporo czasu. 
Bylibyśmy niewątpliwie umarli, gdyby 
nie Woodbell, który pierwszy oprzyto­
mniał i zaczął nas nakłaniać do poważne' 
go zastanowienia się nad położeniem.

— Szukajmy wyjścia, sposobu ocalenia 
— mówił — choćbyśmy go nawet nie zna­
leźli, to zyskamy przynajmniej to, że za- 
jąwszy się czemś, odwrócimy na chwilę

myśl od śmierci, k tórej zmora nas gnębi.
Istotnie, rada była dobra, ale byliśmy 

tak wyczerpani i zmrożeni, że przyjęliśmy 
ją  całkiem obojętnie, nie odpowiadając 
nawet na przedstawienia Tomasza.

Pamiętam, że patrzyłem na Tomasza i 
widziałem, że mówił coś jeszcze, ale nie 
zrozumiałem z tego ani słowa. Jedyną 
rzeczą, która mię w owej chwili zajmowa­
ła, było: jak  on też będzie po śmierci wy­
glądał?

Z obłędnym uporem wpatrywałem się 
w jego poruszające się szczęki i obdziera­
łem je  w myśli z ciała, potem obnażałem 
tak samo jego czaszkę, żebra, piszczele — 
i patrząc na człowieka, miałem kościotnr 
pa przed oczyma, który się zdawał mówić 
do mnie ze złośliwym grymasem: Tacy
będziecie wszyscy — niezadługo!

Tomasz, widząc wreszcie, że z nami nie 
dojdzie do ładu, stanął sam przy motorze 
i za chwilę wóz posuwał się wzdłuż kra­
wędzi szczeliny. Po upływie jakiej pól 
godziny dojechaliśmy do miejsca, w któ- 
rem się szczelina kończyła. Varadol 
spostrzegł to i, podrzucony nagle wstępu­
jącą weń rozpaczliwą energją, skoczył 
do motoru, krzycząc, jak  szalony:

i
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Człowiek, który wygrał w karty
N igdy się nie słyszało, by k to l naprawdę wielką 

Karjerę zawdzięczał po prostu  ^wygranej w karty* 
Oczywiście, mile jes t wygrać w  karty , na loterji, 
czy w  ruletkę. Są ladzie, którzy  po trafią  się 
powstrzymać od dalszych eksperymentów i uzyskane 
pieniądze obrócą n a  rzeczy korzystniejsze. Są 
ciemne typy, które ze stale uprawianego hazardu 
ciągną zyski. Przeważnie jednak mówi się, że 
wszystko „przegrał" w karty , mówi się: zgubny 
,,nałóg“, „ciemne spelunki", w  których człowiek 
spada na  dno. Czy słyszał kto jednak, ażeby ktoś 
wielką* światową karjerę zawdzięczał wygranej 
właśnie w najciemniejszej spelunce hazardu, i to z 
rzędu takich, jakie spotykamy w dzielnicach porto* 
wych wielkich m iast Wschodu, wśród brudnej 
czerni, przem ijających m arynarzy, palaczy opjum, 
domów rozpusty, na tle  gehenny i szumowim ludzi 
kich istnień? — Był tak i jeden, k tó ry  um arł nie-, 
dawno, najbogatszy człowiek współczesnych Chin, 
jedna z najbardziej kolorowych i tajemniczych po­
staci, jakie ludzkość wydała. Nazywał się Hardoon.

S ta ł wiecznie za kulisami. Kulisy były ogromne, 
bo to  kulisy wielkiego życia. Rzucały cień na  jego 
istnienie i  on stale wolał pozostawać w cieniu. Dla­
tego mało się o nim mówiło w Europie, jakkolwiek 
głośne było jego imię w Chinach.

H istorja  odnosi się zawsze do wszelkiego rodzaju 
kulis sceptycznie. Operuje niezbitemi faktam i i 
stąd lubi wyciągać wnioski, budować tezy, na k tó ­
rych później bazuje przez wieki światopogląd przy­
czyn i skutków. Co wiemy o współczesnym roz­
kładzie Chin, o wojnach domowyteh, o nazwiskach 
niezliczonych generałów i marszałków, wzajem się 
zwalczających, niszczących, dążących do mglistego 
celu? Co wie o nich społeczeństwo wygłodniałych 
mil jonów Chińczyków, których życie w arte je s t — 
nic. Możeiby nam wyjaśnił sytuację trochę pan Har- 
donn? On już nie żyje.

Kto zacz, jes t ten  pan? Krezus: nie był.Chiń­
czykiem, urodził się w Bagdadzie. Syn ubogich ro­
dziców, których cisnęła nędza. Miałżeby zostać 
„złodziejem z Bagdadu?"... W yemigrował do Chin 
wbrew wszelkiej logice, gdyż człowiek, szukający 
pracy, nie powinien jechać do kraju, gdzie jest tylu 
bezrobotnych i gdzie praca ludzka to zero, a  ży­
cie w arto niewiele więcej. On jednak pojechał. Zo­
stał stróżem nocnym dużych składów handlowych i 
zaczął od tego, że oszczędzał. — Gdy uzbierał trosz­
kę gotówki, zaryzykował zołożenie własnego handlu 
i —  przegrał. O to-ten człowiek, którego la ta  spły­
wały na  oszczędzaniu, próbuje, jak  to  mówią, „z in­
nej beczki": pożycza pieniądze, ażeby pójść do

— Możemy szczelinę okrążyć i  jechać 
dalej na północ, ku  biegunow i, tam , gdzie 
jest powietrze!

Śmiał się i rzucał, ja k  gdyby napraw dę 
zmysły postradał, gdy jed n ak  chciał uch­
wycić za ster, Tomasz usunął go zlekka i 
rzek ł krótko, a  stanowczo:

— Nie okrążym y szczeliny, ale w je*, 
dziem y w nią.

P io tr patrzy ł na niego chwilę osłupia­
łym  wzrokiem , a potem nagle, dostaw szy, 
w ydocznie jakiegoś a tak u  nerwowego, 
rzucił się i chw ycił go za gardło.
• — M orderco! — ryczał — dusicielu! tv 

nas chcesz zabić, zatracić, a  ja  chcę żyć 
słyszysz!? Na północ, na północ, k u  bie­
gunowi, tam  jest powietrze! •

. P ienił się i krzyczał, a że by ł silniejszy 
oa Tomasza, więc nimeśmy mogli zdążyć 
z pomocą, przew rócił go i przytłoczył ko­
lanam i. Skoczyłem w raz z M artą, aby 
szaleńca obezwładnić i zaczęło się szamo-; 
tanie, którem u tow arzyszyło zajadłe szcze* 
k an ie  przestraszonych psów* Chwyciliś­
m y go w reszcie za ram iona, gdy nagle 
(Wyprężył się W  naszych rękach, k rzyknął

jaskini gry. W ygrał I Naprawdę w ygrał duże pie* 
niądze i od te j  chwili zaczyna się jego zawrotna 
karjera.

Gra dalej, ale już na  giełdzie. Ma szczęście, 
zdobywa m ajątek. śm iałe spekulacje giełdowe 
zjednują mu poważanie i posłuch wśród finansjery 
chińskiej. Kupuje grunty  w Szanghaju, a ponieważ 
miasto Bię rozrastą, tedy m ajątek  jego poczyna się 
dwoić i troić. Nagle wybucha wojna światowa. Na 
wojnie światowej Hardoon zarabia krocie. W jaki 
sposób to czyni, nikt nie wiedział- i  aż do dnia dzi­
siejszego pozostało tajemnicą. W jakiej branży, jaki 
handel, co za tow ar przyniósł mu mil jonowe zyski? 
Tego nie powiedział nikomu. Stał zawsze nauboczu, 
nie lubił, gdy nazwisko jego zbyt często było wy­
mieniane, ukazywał się na ulicach Szanghaju sza­
ry, skromny, noszony w lektyce przez czterech słu­
gusów. A sług do osobistego rozporządzenia po­
siadał 900. Tak jest: jeden z najbogatszych ludzi 
na świecie, najbogatszy w Chinach.

Ponieważ życie Hardoona otoczone było zawsze 
tajemnicą, trudno jes t wyłuszczyć zeń wiele faktów. 
Wiemy jeszcze, że ożenił się z Chinką buddyjskiego 
wyznania. Są zapewne ludzie, którzy wiedzą więcej. 
Dlaczegóż bowiem we wszystkich sztabach general­
nych jakichkolwiek arm ij chińskich walczących z 
najróżniejszych stron, imię jego wymawiano ze 
czcią i ukłonem? dlaczego zabiegano o względy jego. 
zawsze, ilekroć zachodziła wielka gra polityczna w 
Chinach?...- Zarówno rząd pekiński, kantoński, jak 
nankiński...

Maczał swe palce we wszystkich konfliktach 
zforojnych po wojnie światowej, Hardoon, „chiński 
człowiek za kulisami". Z własnych środków finan­
sował chińskie wojny domowe, zarabiając na takich 
tranzakcjach olbrzymie sumy. Był przyjacielem i 
finansistą  „chińskiego Napoleona" Czan-Kai-Szeka, 
dokąd wspierał sprawę Sowietów. Kiedy grasowały 
pułki prezydentki trybunału rewolucyjnego, adwokatki 
dr. Soumne - Tsehengowe,, nazwanej szanghajskim 
katem, m ajątek i ludzie Hardoona ' pozostali 
nietknięci. ,
. Jakikolwiek rząd rządził w państwie, wszyscy 

dygnitarze rządowi, ministrowie i generałowie 
uciekali się o pomoc do Hardoona. Ci, którzy o po­
moc prosili, po odejściu z gabinetu Hardoona, postę­
powali tak, jakby powierzono im specjalną misję.

W ogólnym chaosie trudno było zorjentować się,

po czyjej stronię w danej chwili stoją, Raz Walczvl. 
pb stronie Kuomintangu, potem znówu p$ gtro 
rządu, później żnowu po stronie Sowietów lub JÎ* 
czy owego gubernatora. Główna rzecz, żs 
mieli pieniądze.

Przed trzem a la ty  zdarzyło się, że jeden z takich 
generałów zbiegł za granicę z  dwoma miljonami do! 
larów., oddawszy przedtem swą armję do dyspozycji 
przeciwnika, Wszędzie był Hardoon za w î f 1TT);

Dziś już nie ulega wątpliwości, źe Hardoon b?l 
Właśnie faktycznym finansistą chińskiej wjjny <jj, 
mowej... Jak  tylko się zainteresował jakiemkolwjei 
tęrytorjum  potężnej „rzeszy" chińskiej odrazi wy, 
buchały tam  krwawe niepokoje. Przyjmował w 
swych apartam entach nietylko Chińczyków, ale i 
posłów innych azjatyckich narodów; pertraktował 
z Filipińczykami, Anamitami, Koreańczykami, — da. 
wał i przyjmował pieniądze.

Jego celem miała być rzekomo zjednoczona Aijt, 
na czele której stanąłby sam. Wszystko inne po. 
zostało legendą i tajemnicą. To jedno jest pewne, 
żę z Hardoonem odeszła fascynująca postać czło* 
wieka z podziwu godną drogą życiową, człowieka 
ehergji i silnej woli.

Bo on umarł. Umarł przed kilkunastu dniami. 
Być może przesadną jeśt ocena jego zbyt wszech­
stronnej działalności wojenno - politycznej, być 
może jednak wiele wojen nie doszłoby wogółe do 
skutkii w Chinach, gdyby nie Hardoon,- być też i  

może, że historja powojennych Chin przejdzie d« i 
porządku nad tym człowiekiem. Jakiż badacz dotne 
do najtajniejszych zakątków sumień ludzkich, prze- I 
kupionych generałów, zamkniętych testamentem sa- 
fesów Hardoona, niezliczonych krzyżujących się 
nawzajem interesów osobistych, ambicji, zdrady, d» j 
tych wszystkich rzeczy, o których oficjalne Chiny, 
jakkolwiek pokawałkowane, chaotyczne, nic nie 
wiedzą?

Zresztą był dziwakiem. Przed śmiercią kaai 
ażeby go pochowano w tajemnicy, bez wszeDEâg» 
rozgłosu. W nocy wyniesione zostały szezath 
ludzkie, które ża życia obracały miljonami, i■ 
grzebane pod starem drzewem w parku, jednej z jep 
licznych posesyj w Szanghaju. Pozostawił po sofe 
jeszcze kilkanaście miljonów dolarów spadku, k;ole 
mocą testam entu przechodzą na własność żony 
licznych adoptowanych synów, oraz na cele różny® 
dobroczynnych instytucyj buddyjskich. Hardoon » 
życia uważał się poza wszystkiem też za dobro­
czyńcę. •— A wszystko zawdzięczał wygranej * 
karty . „

i obwisł bezładnie. Tomasz podnosił' się 
z ziemi zmięczony i zbladły.

W tem  wóz się nachylił; uczułem gwał­
tow ne .w strząśnienie i straciłem  przy* 
tomnojść.

G dy przyszedłem  napo w rót do zmy­
słów, spostrzegłem , że leżę w ham aku, .a 
Tomasz stoi nadem ną i naciera mi skro-, 
nie eterem . ' M arta i V aradol siedzieli 
obok zasępieni i milczący.

Tomasz jest istonie dzielnym  człowie* 
kiem. Podczas jego szam otania się z Pio­
trem , wóz, pozbawiony steru, uderzył 
przodem  o skałę. Rzucóny tem  w strząś- 
nieniem  naprzód, uderzyłem  głową w  ścia* 
n’ę wozu i zemdlałem.
• ' Tomasz i M arta wvszli z przygody bez

szwanku, rów nież Yaradol, k tó ry  bez 
przytom ności leżał na podłodze, obezwła­
dniony poprzednim  atakiem . W tedy To­
masz, spostrzegłszy, co się stało, polecił 
Marcie ułożyć nas na hamakach, a sam 
cofnął wóz ,naw rócił i w jechał w głąb 
szczeliny. T u ta j dopiero na samem dnie, 
gdzie, ja k  słusznie przypuszczał, jest bez 
porów nania cieplej, niż na powierzchni, 
zajął się trzeźw ieniem  nas. P io tr pierwszy

się ocucił. Nie pam iętał zgoła szału, który 
nas tak  przeraził. Wreszcie i ja  odżyw 
łem zmysły.

Na razie nie groziła nam już śmierć 
umarznięcia, gdyż w  te j niezmiernie e j  
bokiej szczelinie mróz nie jest tak WJ® 1 E 
W idocznie wnętrze Księżyca, podobnie J8
w nętrze Zièmi, nie jest jeszcze^ całkiem
pozbawione własnego ciepła, choć
m niejszy 49 razy od Ziemi, znaczni 
wcześniej musiał zastygnąć.

Tomasz przew idyw ał to i dlateg0 
chał z wozem w szczelinę, pragnąc» • 
my się mogli spokojnie naradzie, 
ćząć, zabezpieczywszy się od bezpo 
niego niebezpieczeństwa, które na® ^ | 
żiło ze strony paraliżującego naszą - 
mrozu. .

Przyszło **Zaczęliśmy się naradzać.
na myśl, że może tuła się zaponio . vjf ^
w ietrznej pompy t ł o c z ą c e j  zgęscicB ^1
otaczającą nas niesłychanie . I
mosferę księżycową, aby nią I
powietrze w wozie. Pomysł ten . p  I 
nam jak  gwiazda nadziei i oca ^']neii>i ] 
też niezwłocznie wzięliśmy się I
siłami do jego wykonania.
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za tekstem — Ls 0.20, Dla poszukujących pracy — bezpłatnie.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: JAROSŁAW WILP1SZEWSK1 Drukarnia! „RM*, RIgS, Dzlrnavu lois Nr-67
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